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A więc zatrucie talem! 


Sad odrzucił wnioski obrony 
Czy pamiętniki dzieci były stałszowane ? 


(Telefonem od specjalnego wysłannika „Ostatnich Wiadomości”) 


Wczorajsze posiedzenie są- 
du bylo oczekiwane z niesłab- 
nącem zainteresowaniem. 


Wprawdzie nie można było 
spodziewać się jakichś no- 
wych sensacyj czy rewela- 
cyjnych zeznań. ale załatwie- 
nie wniosków, które zostały 
zgłoszone w toku procesu, do 
o, jaki obrót przyjęła dwu- 
tygodniowa rozprawa. 


Przedewszystkiem najwięk- 
sze zaciekawienie wzbudzał 


fakt, czy sąd przychyli się doj sl 
wniosku o powołanie dodat-| się 


kowego eksperta w osobie 


prof. Wachholca, który, jak: 


y podważyć ekspertyzę, wy- 

aną przez prof. Olbrychta 
co do przyczyny Śmierci dzie- 
ci Grzeszolskiego. 

Prof. Olbrycht, tak zaciekle 
zaatakowany na wstępie roz- 
prawy przez obrońcę Grze- 
szolskiego, adw.  Hofmokl- 
Ostrowskiego, wydawał kilka 
ekspertyz w toku śledztwa. 

Co Ww pierwsza eksper- 
tyza, orzekająca, iż śmierć 
Jerzego i Lucyny nastapiłą 
skutkiem zatrucia talem, stała 
tym fundamentem, na 
którym wyrasłał akt oskarże- 
nia. 


aja aja > obrona, mógl- 
) 
d 


Po opinii nakaz aresztowania 


Co więcej. W dniu, kiedy 
'opinja krakowskiego profe- 
sera nadeszła do kancelarji 
sędziego śledczego, wydany 
został nakaz aresztowania 
Grzeszolskiego. 

Prof. Olbrycht opinję, wy- 
daną na wstępie, podtirzyma 
u schyłku śledztwa, kiedy 
wszystkie zarzuty Grzeszol- 
skiego i podawane przezeń 


| w 


okoliczności uległy drobiaz- 
gowemu sprawdzeniu. 


Ta druga opinja prof. Ol- 
brychta była ową klamrą, 
kióra zamknęła śledztwo i 
sprzęgła w jeden łańcuch 
wszystkie ogniwa poszlak 
przeciwko Grzeszolskiemu. 


Ostrożność sądu była nader 
ielka. 


Drugi ekspert potwierdził opinię 


Powołany na rozprawę do- 
datkowy ekspert, kierownik 
Zakładu Medycyny Sądowej 
Uniwersytetu Wileńskiego 
prof. Sergjusz Szylling-Sien- 
galewicz podtrzymał opinję 
prof. Otbrychta. 

Biegły-chemik dr. Lemań- 
czyk, zapytany czy jest moż- 
liwe, aby znaleziony we 
wnętrznościach zwłok Jerze- 
go i Lucyny tal, przedostał się 


z trumny, dał olpowiedź jas- 
ną: 
— Nie. Jest to zupełnie wy- 
kluczone. Można jeszcze ra- 
czej pomyśleć, że tal ze zwłok 
ludzkich przeszedł na trum- 
nę! 

Aby w zwłokach znaleźć 
tal, któryby się przedostał z 
trumny, trzebaby, żeby cała 
trumna byta zrobiona z talu 
a i w tym wypadku tal moż- 


na stwierdzić tylko na ze- 
wnętrznej stronie zwłok — 
nigdy wewnatrz. 

To też w kuluarach sądo- 
wych, gdzie z żywością zasta- 
nawiano się nad postanowie- 
niem sądu, raczej očeniano, iż 
wniosek obrońcy nie będzie 
uwzględniony wobec całkowi- 
tego wyjaśnienia sprawy na 
tym odcinku. 

Te same horoskopy stawia- 
no odnośnie pozostałych wnio 
sków obrony, jak poddanie 
analizie chemicznej wycinka 
skrawka mózgu Ś. p. Lucyny 
Grzeszolskiej oraz zbadanie 
przez profesora Uniwersytetu 
Józefa Piłsudskiego, Grzywo- 
Dąbrowskiego obecności talu 
w zwłokach każdego ekshu- 
mowanego. 

W kuluarach słyszało się 
zdanie: 

— Już raczej myślę, że sąd 
poz się do wniosku pro- 

uratorskiego i zarządzi we- 
zwanie na rozprawę prof. 
Olbrychta celem udzielenia 
ustnych wyjaśnień. 

— Byłaby to swojego ro- 
dzaju sensacja — odpowiada 
rozmówca — bo prof. Ol- 
brycht systematycznie odma- 
wia wyjazdu z Krakowa. Czy 
w takim razie zachodziłaby 
konieczność doprowadzenia 
biegłego, jak tego żądał obroń 
c 


a. 

Wszystkie wątpliwości zo- 
stały rozcięte, gdy odezwał się 
dzwonek, znamionujący roz- 
poczęcie posiedzenia. 

I jak było do przewidzenia 
Sąd odrzucił wniosek o we- 
zwanie zarówno prof. Olbrych 
ta oraz Wachholca, ponieważ 


sprawa talu została dostatecz- 
nie wyjaśniona. Jeśli idzie o 
wezwanie d-ra Lustra, to zda- 
niem sądu okoliczność, że wło 
sy wypadają także naskutek 
innych chorób jest znana i nie 
wymaga specjalnego dowodu. 


Odrzucone zostały także 
wszystkie inne wnioski obro- 
ny z wyjątkiem jednego, a 
mianowicie przesłuchania w 
charakterze świadka lekarza 
szopienickiego dr. Herberta 
Kołodzieja, który w swej prak 
tyce fa Szopienicach mieszczą 
się fabryki koncernu Giesche, 
produkującego m. in. tal) spo 
tykał się z zatruciami talem. 


Sąd zarządza telefoniczne 
wezwanie d-ra Kołodzieja, a 
w międzyczasie obrońca oskar 
żonego adw. Hofmokl-Ostrow 
ski zapytuje z miejsca proku- 
ratora Suskietło: 

— Czy pan prokurator za- 
mierza korzystać także z pa- 
miętników Jerzego i Lucyny, 


a w szczególności z tych ustę: 
pów, które zostały zakwestjo» 
nowane przez oskarżonego, ja 
ko pisane obcą ręką? 

Prok. Suski: 

— Zgadzam się na wyłącze 
nie z materjału dowodowega 
tych ustępów : pomiginlaa któ 
re zostały zakwestjonowane 
Co do reszty będę z nich koa 
rzystał, 

ówczas obrońca oskarżo« 
nego wnosi o powołanie eks- 
perta-kaligrafa celem wyda» 
nia opinji, czy niektóre ustę- 
py były pisane przez Władyw 
sława Bugaja względnie Kus 
czalską. 

— Gdyby — mówi obroś» 
ca — zostalo ustalone. że pew- 
ne togmeniy ma Wladyslaw. 
Bugaj, czy Kuczalską, w ta. 
kim razie dowodziłoby to tak- 
że, że całość mogła być pisa- 
na pod dyktandem względnie 
wpływem tych osób i wartość 
dowodowa pamiętników była. 
by żadna. 


Sensacyjne oświadczenie lekarza 


Tymczasem stawił się dr. 
Kołodziej, który zeznał, iż w 
praktyce swej miał 5 wypad- 
ków zatrucia talem. Między 
innemi dr. Kołodziej miał pod 
swą opieką głośną rodzinę 
Nitschów, z której 5 osoby 
zmarły, a czwarta była ciężko 
chora po zjedzeniu chleba, 
wypiekanego w domu. 

O trucicielstwo oskarżony 
był robotnik firmy Giesche, 
niejaki Lacny, który jednak 
został przez sąd pierwszej in- 
stancji uniewinniony, 

Dr. Kołodziej mówi o obja- 
wach zatrucia i sposobach le- 


Polscy lotnicy dotarli do stratosfery 


Balon „Warszawa” osiągnął wysokość ponad 10.000 m. 


Kapitan pilot Burzyński i 
obserwator prof. Jodko-Nar- 
ciewicz na balonie ,„„Warsza- 
wa 2* wylądowali onegdaj o 
odz. 14.03 na polach wsi Stry- 
owa Góra gminy Chlebiotki 
w odległości 20 km. na wschód 
od Łomży. 

Lądowanie odbyło się po- 
myślnie, natomiast po lądo- 
waniu naskutek nieostrożno- 
Ści jednego z mieszkańców od 
palącego się papierosa nastą- 
piła eksplozja niewielkiej ilo- 
sci wodoru pozostałego w po- 
włoce balonu. 

Wypadek nie pociągnął za 


sobą poważniejszych wua- 
stępstw. Wskutek eksplozji 
powłoka balonu została uszko 
dzona a kilka osób, stojących 
obok, doznało lekkich popa- 
rzeń, 


Według dotychczasowych 
wiadomości łotnikom udało 
się osiągnąć wysokość 10.000 
metrów. Balon został zabez- 
pieczony. Lotnicy zamierzają 
najbliższym pociągiem powró- 
cić do Warszawy. 


Lot odbywał się przy sprzy 
jających warunkach atmosfe- 
rycznych bardzo pomyślnie. 


Wysokościomierze wykazały 
zgórą 10.000 m., osiągniętych 
przez balon. 
tej lotnicy czuli się zupełnie 
dobrze, a inhalatory tlenowe 
działały bez zarzutu. Również 
podczas całego lotu działały 
bez zarzutu przyrządy nauko- 
we, Uzięki temu lotnikom u- 
dało się dokonać szereg cie- 


kawycli obserwacyj nauko- 
wych. 
Prof. Jodko-Narkiewicz wy- 


raził zadowolenie z badań, do 
konanych przez siebie przy 
pomocy przyrządów do bada- 
nia promieni kosmicznych, 


Przy lądowaniu wszystkie 
przyrządy wyszły bez naj- 


Na wysokościj mniejszego uszkodzenia, tak 


że cel lotu został całkowicie 
osiągnięty. Przed lądowaniem 
na spadochronach lotnicy spu 
ścili butle od tlenu i baterje 
od inhalatorów. 


Lotnicy podkreślają uczyn- 
ność miejscowych władz, któ- 
re z całą gołowością niosły po 
moc przy zabezpieczeniu, skła 
daniu i transporcie balonu o- 
raz przy odnalezieniu i zabez 

ieczeniu przyrządów nokła- 
dowych. 


d 
c 


czenia. Obserwacje dr. Kołoa 
zieja nie odbiegają jednak 
od rzeczy już ustalonych w. 
opinji biegłych, z tą może 
różnicą, że przy ostrem. zatrue 
ciu na ciele pojawiają sią 
wrzody. 


Objawy zatrucia 


Pewną sensację, która wys 
wołała żywe poruszenie na 
sali, wniosło pytanie obroń+ 


y: 
— Panie doktorze, jaka jes£ 

bezpośrednia przyczyna śmie: 

ci przy zatruciu talem? 

— Porażenie nerwu błędne» 

o, porażenie krwi, a w związ 

u z tem serca, co powoduje 

niezwłoczny zgon. 

— A zapalenie opon mózgo- 

wych? 

— To nie ma żadnego związ 

ku. 

Dodatkowe przesłuchanie 


W związku z porusąpną 
przez obronę sprawą pisania 
pamiętników przez zmarłe 
dzieci, sąd zarządził dodatko= 
we przesłuchanie Władysława 
Bugaja oraz Kuczalskiej, 
Oboje z całą kategorycznoś» 
cią wypierają się jakiegokala 
wiek udziału w pisaniu pa- 
miętników. 

Poza faktem, że dzieci je 
pisały, Bugaj i Kuczalska nie 
wiedzieli, jak zeznają, kiedy 
i w jakich warunkach Jerzy 
i Lucyna .sporządzali swoje 
wspomnienia, 

(Dokończenie na str 8-ej) 
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Domowa 
kuchnia 


Przy stoliku kawiarnianym 
Medzíalo kilku starszych pa- 
nów. Rozmawiali o kuchni do 
mowej i restauracyjnej i wszy 
scy jednogłośnie doszli do 
wniosku, że kuchnia domowa 
jest zdrowsza i lepsza, szcze: 
gólnie dla ludzi po czterdziest 


ce. 

Milczący dotychczas stary 
kawaler pan Zajczyk pokiwat 
ze smutkiem głową. 

— Możliwe — powiedział — 
że kuchnia domowa jest zdro- 
wa... Ale ma się z nią dużo klo 
potów i nieprzyjemności... 

— Nieprzyjemności? — zdzi 
wili się obecni. — Jakie nie- 
przyjemności? 

Pan Zajczyk westchnął cięż- 


0. 
, — Jakie? Chcecie wiedzieć 
gakie!t Dobrze. Opowiem wam 
co ja miałem z kuchnią domo 


a. 

Doktór mi powiedział, że re 
stauracyjne jedzenie mi szko- 
dzi i że muszę się stołować w 
idomu. 

_iWynająłem sobie pokój z 
kuchnią i dałem do gazety ogło 
6zenie: 

„Poszukiwana gospodyni, 
która umie dobrze gotować, do 
samotnego pana“. 

No i nazajutrz przyszła jed- 
na. Nawet dość przystojna ko 
bietka, wdówka. Spytałem się 
czy umie dobrze gotować, ona 
powiedziała, że świetnie. 

Pozatem spodobała mi się. 
Była bardzo sympatyczna. 
„Wiec myślę sobie, poco mam 
szukać? Wezmę tą. 

I wzięłem. i 

I teraz mnie cholera bierze, 
Łe wzięłem... 

PM dila się wieczorem, 
po kolacji. Nazajutrz ja wsta 
ję, siadam do stołu i czekam 
na śniadanie. Nagle słyszę w 
kuchni krzyk. 

Lecę do cię moja ku- 
charka stoi w leciutkim szlaf 
roczku i płacze. 

— Co się stało? 

— Chciałam panu nalać her 

aty... i się sparzyłam... i mnie 
piecze... 

Więc co ja miałem zrobić?... 
Musiałem jej zrobić opatru- 
nek i pogłaskać żeby nie pła- 
kała, i uspokoić, i przytulić... 
Przecież człowiek jest tylko 
człowiekiem... 

Śniadanie naturalnie już zro 
biłem sam. I dla niej i dla sie- 
bie. O gotowaniu obiadu już 
mowy nie było. Więc zeszliś- 
my razem do małej restauracji 
i zjedliśmy obiad. 

Wieczorem ją rozbolała gło- 
wa, więc położyła się do lóż 
ka, naturalnie w kuchni, i ja 
jej przyniosłem moje poduszki 
żeby jej było wygodniej. 

Następnego dnia o gotowa: 
niu znów nie było mowy i 
myśmy znów poszli do resta- 
uracji.. A wieczorem ją znów 
bolala głowa i ona zaczęła na- 
rzekać, że w kuchni strasznie 
wieje, więc myśmy postanowi- 
li, że ja będ spał na tapcza- 
nie, a ona w mojem łóżku. No 
i tak było... 

Pan Zajczyk przerwał opo- 
wiadanie i w zamyśleniu u- 
tkwił wzrok w stojącej przed 
nim szklance. 

— No i co dalej? — spytal 
niecierpliwie ktoś ze słucha- 


czy. 

7k Co dalej?... Jej się wygo- 
iła ręka, ją przestała bolić glo 
wa, ale myśmy wciąż się stolo 
wali w restauracji i w resta- 
uracji... 

Po dwóch miesiącach mnie 
się to już trochę znudziło. [ 


zresztą doktór mi kazał stoło” 


i Niemcy w Polsce pod kontrolą Berlina 


Ofbrzymie fundusze płyną na podsycanie hitleryzmu 


Marcowe wydarzenia w,staje pod dyktatem Berlina i | polskich kontrolowanych i fi- 
Niemczech spowodowały, iż| została opanowana przez wy- | nansowanych jest przez naj- 
mniejszość niemiecka w Pol- | znawców hitleryzmu. rozmaitsze związki i organiza 
sce iosła głowę i pod cje, działające w Niemczech, a 
wpływem rozbudzonych na- rozporządzające znacznemi 
dziei ujawniła przynajmniej funduszami, czerpanemi częs- 
częściowo swoje polityczne ciowo z ofiarności publicznej, 
oblicze. Uchylone kulisy ży- głównie zaś z subwencyj rzą- 
cia organizacyjnego Niemców |sce uzależniona została od| dowych. 

w Polsce pozwoliły się zorjen | czynników zagranicznych. Nie| Równocześnie z akcją pod- 
tować, iż mniejszość aeza w| dzied wątpliwości, iż wiele ļtrzymywania „ducha narodo- 


Zarówno w dziedzinie poli- 
tycznej, jak i kulturalnej, a 
zapewne i w gospodarczej, 
mniejszość niemiecka w Pol- 


cka w Polsce, a zwłaszcza w | dziedzin życia organizacyjne- | wego“ wśród mniejszości nie- 
kulturalnego Niemców | mieckiej w Polsce, prowadzo- 
na jest szeroka propaganda 
na rzecz haseł hitlerowskich. 
Wiele faktów, zaobserwowa- 
nych w Polsce w ostatnich ty- 

dniach, przemawia za tem, 
iż hitleryzm góruje nad ży- 
ciem Niemców w Polsce. 

Na terenie b. dzielnicy pru- 
skiej istnieje związek niemie- 
ckie 
Z ramienia tego związku prze 
prowadzana jest konirola 
wszystkich księgarń i bibljo- 
tęk niemieckich w Polsce. Na 
obszarze (Wielkopolski doko- 
nywa tej kontroli niejaki dr. 
Lueck, autor książki dowodzą 
cej, iż wszystkie zdobycze kul 
turalne Polaków są pochodze- 
nia niemieckiego. 

Z polecenia dr. Luecka wy- 
cofywane są z bibljotek nie- 
mieckich wszystkie książki, 
zakazane w Niemczech. Cen- 
zura ksiażek wykonywana w 
Wielkopolsce przez wyznaw- 
ców hitleryzmu, jest ostrzej- 
sza od cenzury ministerstwa 
propagandy w Berlinie. 

Na Górnym Śląsku_cenzurę 
książek w bibljotekach nie- 


b. dzielnicy pruskiej, pozo-lgo i 


Kto zgadnie, o co tu chodzi? 
Bankier nie zgadł. ale zapłacił 200 zi. 


Referat karno - administra- GRĘ e, o to, pór nadmier- 
cyjny Kom. Rządu w Gdyni | "ej lekkomyślności c czynu 
og osił orzeczenie karne za n. | 77 siębranego ku swemu zadowo- 


ni ij l i 
KA-6367 z dn. 20 lutego ehani e ME a ra e 


tute charakter jego bezpieczeństw przez 
1936. Styl "za orzeczenia jest| wystosowanie pisma dn. 21.11.1935 
nad wyraz charakterystyczny, 


do Komisarjatu Rządu, wywołując 
Kalia czego cytujemy a g- niepotrzebną czynność urzędu, przez 
menł orzeczenia bez komen- 


co dopuścił się wykroczenia z art. 
20 prawa o wykroczeniach....* 

tarzy. « 
pO z! sej Pai Dodamy, iż p. Bankier za te 

pra arno-administracy 2 : 

przeciwko * Bankierowi Jaljanowi, | 59 rodzaju skomplikowane 
urodz, 19.10.1897, żonaty, kupiec, za- | przestępstwo, został ukarany 
mieszkały przy ul. Świętejańskiej| grzywną w wysokości 200 zł. 


Adwokaci i sprawy o komunizm 
Rada adwokacka o roli obrońcy 


Znów poruszona została 
kwestja, czy adwokat powi- 
nien podejmować się obrony 
w sprawach o działalność 
antypaństwową. .W. związku 
z tem godzi się przypomnieć, | również niedopuszczalne jest 

j aczelnej po iranje przez adwokata 


iż Heje uchwala 
Rady Adwokackiej w sprawie| honorarjum od osób i organi- 


że przy, wnoszeniu takich o- 
bron, niedopuszczalne są ze 
strony obrońcy usprawiedli- 
wianie, a tembardziej glory- 
fikacja zasad komunizmu, jak 


t. zw. obron komunistycz-| zacyj, co do których zachodzi| mieckich przeprowadza nieja- 
nych, uzasadnione dejrzenie fi-| ki Kauder nieco liberalniej, 
nansowania ich przez trzecią niż dr. Lueck „W Wielko Ol- 
Rada Naczelna wyjaśniła, | międzynarodówkę. sce. W. dziedzinie czytelni- 
ctwa „zgleichszaltowanie 


mniejszości niemieckiej w Pol 
sce ze stosunkami w Niem- 
czech uważane jest za całko- 
wite. 

Wpływ „trzeciej Rzeszy” na 
życie kulturalne Niemców pol 
skich obejmuje również dzie- 
dzinę śpiewu i wychowania 
młodzieży. Liczne w b. dziel- 
nicy pruskiej niemieckie koła 
śpiewacze zostały całkiem 
„zgleichszaltowane* i oddane 


Znalazł się drugi morderca 
NOWY JORK (PAT.) W| ka na miejsce, gdzie je znale- 


Trenton w stanie New Jersey | ziono, pozostawił również i 
naczelnik bezpieczeństwa pu-| kartkę, w której domagał się 
blicznego zawiadamia, iż are-| okupu. Przeczy jednakże ja- 
sztowano niejakiego Pawła| koby otrzymał pieniądze 
Wendla, b. adwokata skreślo-| przeznaczone na okup. 

nego z listy adwokatów w 


Trenton. Wendel był aresztowany w 


bibljotek publicznych. | d 


Aresztowanie nastąpiło pod 
zarzutem zamordowanmia dziec 
ka Lindbergha. Wendel upew 
nia rzekomo, iż Hauptman 
jest niewinny, twierdząc, iż 
on sam porwał dziecko Lind- 
bergha, kore następnie przy- 
padkowo zabiło się. 

„Wendel zaniósł zwłoki dziec 


W dniu wczorajszym zapa- 
dła uchwała wspólna wszyst- 


wać się w domu, więc ja jej 
powiedziałem... 

Moja kochana, widzisz... 
(myśmy już od 6 tygodni byli 
na ty) mnie restauracja szko- 
dzi, jabym się wolał stołować 
w domu.. Domowa kuchnia 
jest zdrowsza... 

To ona mnie poklepała po po 
liczku i powiedziała: 
asz rację, mój kochany 
grubasku (ona mnie tak nazy 
wa). Już dawno myślałam o 
tem. Mnie się też restauracja 
znudziła. Trzeba będzie przy 
jąć jakąś kucharkę, 

Pan Zajczyk nerwowo po- 
ciągnął nosem. 

— No i widzicie moi drodzy, 
co ja mam przez domową kuch 
nię? Ta baba siedzi mi na kar- 
ku i ja jej się już nigdy nie 
pozbędę... 

— Dlaczego? 

— Dlaczego?... Dlatego, psia 
krew, że ja mam miękki cha- 
rakter. Za tydzień nasz ślub! 


Napoleon Sadek, 


md 


Nowym Jorku 14 lutego 1936 
roku pod zarzutem oszustwa. 
Prokurator Wilentz, który 
przesłuchiwał Wendla w wię- 
zieniu, twierdzi, iż aresztowa- 
ny przeczy swym  pierwot- 
nym zeznaniom, które miał 
złożyć rzekomo pod presją 
władz policyjnych. 


kich związków zawodowych, 
RIAA ną czwartek, 
lnia 2 kwietnia r. b., jednogo- 
dzinny strajk demonstracyjny 
wobec wypadków krakow- 
skich. 
Uchwałę przyjęły: P. P. S., 
7. Z. Z., Unja Związków Pra- 
cowników Umysłowych i 
Związek Zawodowy Górnego 
Śląska. 
Uchwała wzywa wszystkich 
członków wymienionych zwią 
zków, aby w godzinie, która 
będzie oznaczona, porzucili 
pracę na znak protestu. 
Uchwały, poszczególnych or 
ganizacyj zawierają ponadto 
bardzo krytyczne uwagi wo- 
bec niektórych czynników od- 
powiedzialnych w związku z 
wypadkami, które rozegrały 
się niedawno w Krakowie. 
Í M E o ZEEZL ZWANEJ] 


Ofiara 


Wzruszony niedolą matki 7-ga 
dzieci, którą parę dni temu wyeks- 
mitowano p. I. Z. złożył w naszej 
Redakcji Zł. 5. 

Nieszczęśliwa matka za naszem 
pośrednictwem składa serdeczne 
podziękowanie ofiarodawcy» 


pod kontrolę działaczy hitle- 


rowskich. 

Wiele pieśni, zakazanych w 
Niemczech, zostało i w Polsce 
usuniętych z repertuaru nie- 
mieckich kół  śpiewaczych. 
Śpiewane są natomiast pieśni 


sławiące reżim hitlerowski w 


Niemczech. 

Wszystkie kulturalne orga- 
nizacje Niemców w Polsce za- 
silane są finansowo z Niemiec. 
Do pieniężnego wspierania ży 
cia kulturalńsko Niemców pol 
skich przeznaczona została or- 
ganizacja „Deutsche Stiftung“ 
w Berlinie, na czele której 
stoi niejaki Kramer - Móllen- 

erg. 


„Deutsche Stiftung“ zbiera 
składki pieniężne wśród spo- 
łeczeństwa niemieckiego, ale 
otrzymuje również subwencje 
od rządu Rzeszy. Związki o- 
światowo - kulturalne mniej- 
szości niemieckiej w Polsce 
wspierane są  materjalnie 
przez berlińską „Deutsche 
Stiftung“. 

Pod kuratelę tej organizacji 
podciągnięte zostały także 
związki studentów niemie- 
ckich w Polsce, m. i. w Wara 
szawie, Krakowie i Lwowie. 
Studenci niezamożni otrzymu- 
ją od „Deutsche Stiftung" sty, 
pen je. przyczem duch hitle- 
rowski dominuje w tych związ 
kach studenckich. „Zgleichszal 
towanie' związków studentów. 
niemieckich w Polsce spowo* 
owało, iż część studentów — 
katolików wystapiła z tych or 
ganizacyj. Krakowie np. 
poważna ilość studentów nie- 
mieckich uchyliła się od 
„zgleichszaltowania*. 

Kuratorzy związków mło 
dzieży akademickiej mogliby: 
zdaniem kół poinformowa* 
nych, ustalić łatwo fakty otrzy; 
mywania stypendjów z Berli- 
na przez studentów  niemiee 
ckich w Polsce. 

Działające w Polsce ”karo+l 
lickie i socjalistyczne organi4 
zacje niemieckie z coraz więk 
szym wysiłkiem bronią się 
przed naporem hitleryzmu na 
mniejszość niemiecką w Pol- 
SCE. ~ 

Walka z propagandą hiile4 
rowską jest dla niemieckich 
przeciwników „brunatnego r6 
żimu“ utrudniona z tego wzglęj 
du, iż agitatorzy hitlerowscyj 
rozporządzają wielkiemi fun- 
duszami. Związki kobiet nie= 
mieckich, a nawet stowarzy* 
szenia o charakterze czysta 
dobroczynnym, zostały pod< 
porządkowane wyznawcom hi 
tleryzmu. 


CE N 
Ożywiony ruch 


budowlany 


Z zakończeniem sesji Izb 
Ustawodawczych, rozpoczyna 
się okres prac rządu. Na plan 
pierwszy wysuwają się oczy* 
wiście zagadnienia gospodar* 
cze. Na tym odcinku będzi 
się skupiać cały wysiłek rzą* 


du. Dnia 1 kwietnia rozpoczyi 


na się nowy rok budżetowy: 
W tym czasie rozpoczną się na 
większą skalę zakrojone robo 
ty publiczne, przewidziane w 
rządowym planie iawestycyg 
nym. Na podstawie różnych 
danych z poszczególnych ga- 
łęzi przemysłu wynika, że no“ 
wy sezon będzie bardziej oży* 
wiony, aniżeli w roku po 
przednim. Znaczne ożywienić 
oczekiwane jest na rynku bu 


dowlanym. 


Kronika polityczna 


POGŁOSKI O DEKRETACH 
dniem wczorajszym uzy- 
skała moc opo wiaziiaca usta; 
wa o pełnomocnictwach. W 
związku z tem rozeszły się po 
głoski, że rząd już w najbliż- 
szych dniach skorzysta z tej 
ustawy i ogłosi jakieś dekre- 
ty. Wiadomości te są nieści- 
łe Ustawa o pełnomocnie- 
twach jest jedynie pewną gwa 
rancją swobody ustawodaw- 
czej dla rzad ale możliwość 
dekretowania bynajmniej nie 
będzie nadużywana. Zgodnie 
z zapewnieniem _ premjera 
Kościałkowskiego, dekrety bę 
dą wydawane tylko w razach 
konieczności. 
MINISTER ŁOTEWSKI 
W WARSZAWIE | 
Wczoraj rano przybył z Rygi do 
Warszawy generalny sekretarz ło- 


tewskiego ministerstwa spraw 726% 
„ranicznych, min. Wilhelm Mut- 
ers. Gościa łotewskiego powiis 
na dworcu warszawskim wicemin 
ster spraw zagranicznych Szembe% 
szef protokółu dyplomatycznego 
mer oraz poseł łotewski w Warsza” 
wie min, Walters w towarzystwiś 
członków poselstwa. 5 

Min. Munters po przywitaniu si 
odjechał do hotelu Eug>pejskieś* 
gdzie przygotowano dla niego pó 
koje. Gość łotewski zabawi w Po 
sce trzy dni. Będzie on przyjęt” 
przez Prezydenta Rzplitej, premjere 
Kościałkowskiego oraz min. sprs 
zagranicznych Becka. Min. Munte!” 
wyjedzie również do Krakow? 
gdzie złoży wieniec na grobie Ma” 
szalka Piłsudskiego. 

JESZCZE NIE UKOŃCZONE 
Krwawe wypadki krakowskie 
częstochowskie są w dalszym. cią4$ 
przedmiotem dokładnego śledztw 
ze strony czynników rządowyć 
Dotychczas śledztwo nie został 
jeszcze ukończone» 


Wtorek 


i KANCELARYJNE 
PRZYBORY 
wybor cena gatunek 
odpownacda kazdemu 


Z.ZIEMBIC(KI 


Krakow. PI. Mamacki 2 


Ze sportu 
"R R 


Piłka nożna w Krakowie 
Klasa A, 
Cracovia—Fablok 4:0 

Pierwszy mecz Cracovii w A-klasie 
brzyaiósł spodziewane zwycięstwo bia- 
„oczerwonych, n których szwankowała 
jodaak kondycja fizyczaa. Fablok ne- 
temiast przedstawiał się jako twardy; 
ledaak o małych możliwościach tech- 
Rieznych. Bramki uzyskali Kossok (2). 

tępioń i jedna „ssmobójeza”. Sędzio- 
wał p. Gamplowicz. 


Makkabi—-Krowodrza 2:0 

Gra pod znakiem brntalnyech wy* 
Stąpień graczy Krowodrzy, którzy nie 
Widsęc możliwości wygrania meczn, 
Wyładowali swoje dzikie instynkty ua 
brzeciwaiku, skutkiom czego sędzia 
kawedów p. Chruściński był zmuszony 
<Shuąć z boiska dwóch graczy Kro- 
Wodrzy. Bramki nzyskali: Sperling i 
Ehlbaum. Bardzo cennym nabytkiem 
okazał sią bramkarz Makkabi Pemper. 

Qisza—Podgórze 2:2 
„ Ex-ligowa drużyna Podgórza nzys- 
kala s trudom wynik remisowy. Olsza 
niomal do koúca prowadziła 2:1. Pod- 
Kórze uie wyzyskało karnego. Dla 
Olszy uzyskali bramki: Chewaniec i 
Michalak, a dla Pedgórna Miłosiewicz 
, 1 Dzierwa. Sędziewał p. Seichter. 
Garbarnia Ib—Korona 7:1 

Drużyna Garbarni wzmocniona li- 
gowcami nzyskała po znacznej prze- 
wadze wysokie zwycięstwo. Łnpem 
bramkowym podzielili się Riesner, Pa- 
tnrek i Zaremba po dwie i Dolna. Dla 


Korony Kochański. Sędziował p. Čen- 
or. 


Legja—Wawel 1:0 
Niespodziewaue zwycięstwo maru- 
dora klasy A aad kandydatem na mi- 
ätrzostwo. Jedyną bramkę uzyskał 
itek. Sędziował p. Kerc. 
Wisła Ib—Unja 21 
Rezerwa Wisły uzyskała zasłużone 
Zwyciąstwo nad drużyną Unii. Strzel- 
temi dla Wisły byli: Gracz i Sarna, 
a dla Uaji Czochaczyk. Sędziował p. 
Seidaer J. 
Zwierzyniocki— Grzegórzocki 3:1 
, Ostra gra obo drużyn, grzycz 
lopszą była drużyua Zal A ki 
ramki zdobyli Barau, Pamała II i Ke- 
nopka dla zwyeięsców, a Strngała dla 


Nr. 3 


KUPON 
konkursowy 

na bezplatny 
przejazd do Rumunji 


dla Czytelników 
Ostatnich Wiadomości 
Krakowskich 


(Kupou należy wyciąć i przechować) 


Zabił bandyte siekierą 


Naobejście gospodarza Zydka 
w Osobnicy pow. jasielskiego 
usiłowali dokonać napadu rabun- 
kewego, bandyci, uzbrojeni w 
łom żelazny. Zydek w obronie 
życia zadał siekierą cios w gło- 
wę jednemu z napadających, 
którym się okazał niejaki Szata 
z Osobnicy, znany złedziej. 
Szata skutkiem otrzymanych 
ran zmarł. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 


B. rektor jr, Kolkiewicz skarży Ubezp. Społeczną | A.Pl 


Jak się dowiadujemy, b. dy | dowanie. | 
Skarga Dra Kolkiewicza wy- bliższych dniach w sądzie okrę- | Z Teatru im. J. Słowackiogo 
ni Społecznej Dr. Kolkiewicz, | wołała w Krakowie niezwykłe 
skarży Ubezpieczalnię o odszko-' zainteresowanie. | 


Zamach samobójczy przy ul. Kanoniczej 


rektor krakowskiej Ubezpiecza|- | 


Znanym jest w Krakowie jed- 
nopiętrowy budynek, mieszczący 
się przy ul. Kanoniczej. 

Pierwotnie w budynku tym 
znajdował się „telegraf“. Obec- 
nie oddano go do użytku „Przy- 
chodni sanitarno - obyczajowej”, 
pozatem znalazły tam pomiesz- 


Do przychodni obowiązani są 
przychodzić prostytutki z terenu 
całego Krakowa, celem podda- 
nia się badaniu lekarskiemu. 

Jednocześnie urzęduje w przy- 
chodni referent Starostwa grodz- 
kiego. 

W tej to przychodmi wczoraj 


czenia areszta I. Komisarjatu PP.|w godzinach rannych targnęła 


ssa Ziaja 
| WIELKANOC W 


CZERNIOWCE 
BUKARESZT 


Rozprawa odbędzie się w naj- 


gowym w Krakowie. 


na swe życie 19 letnia korynt- 
janka Józefa Olszewska, zamie- 
szkała pizy ul. Prądnickiej 76. 

Olszewska połknęła kawałek 
lusterka. 

Przybyły lekarz Pogotowia 
Ratunkowego udzielił samobój- 
czyni pierwszej pemocy. 


= 


RUMUNJI | 


z Wycieczką od 1 —17 kwietnia. Cena od Zł. 32. 
organizuje PBP. „Francopol“ Lwów, Cho: ążczyzny 18. tel. 245-66 
Ryczałty pobytowe w Bukareszcie, obejmujące: 
pełne utrzymanie, mieszkanie w pierwszorzędnym 


hotelu (Grand Hotel Lafayette) — złotych 75.— 


ZZZ 


| 


s Informacje: KRAKÓW, ulica św. JANA 1. — Telefon 168-68. s 


Czterej rolnicy zdemolowali szynk 


Przed sądem okręgowym kar- 
nym w Krakowie odpowiadali 
wczoraj Stanisław, Tomasz, Pa- 
weł i Franciszek Żmudowie, rol- 
nicy z pod Skawiny. 

Wyżej wymienieni w dniu 12 
lutego br. przybyli do szynku 
Kleinzrollowej w Skawinie. Po 
wypiciu jednej, a następnie dru- 
giej kolejki wódki chcieli spro- 
wokować właścicielkę szynku. 
Gdy im się to nie udało, zde- 
molowali cały lokal. Zawezwana 
policja przybyła ma miejsce a- 


wantnry, chcąc  zaaresztować 
awanturników. Jednakże ci przy- 
byłych policjantów obrzucili 
wyzwiskami, a nawet wyrywali 
im karabiny. 


Oskarżał prok. Dulębs, broni 
adw. dr. Liewartowski. 


mika do Kin: 


Ważna tylko w dniu 


„Adria“, „Atlantic“, Capitol“, 


dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich 


„Swit“ Inb „Bagatela“ 


31 marca 1936 r. 


SOLIDNA FIRMA 


KRISCHER 
Kraków, ul. Zwierzyniecka ©. Mi MEMM 


„ Zbliza się sezon rowerowy 


jj należy przeto pomyśleć o zakupnie i wyborze 
roweru, a nabycie tegoż umożliwi Wam znana 


gdzie na składzie znajdziecie rownież wszelkie części 
rowerowe nawet starszych typow. 


Przy zaknpaie maszyay, zwróćcie się do nas, albowiem posiadamy FABRYCZNY SKŁAD — a zatem macie 
pewność, że najkorzystniej zaknpicie — przyczem korzystacie z pezpłatuego kurson nauki szycia i hoftu, tak 
białego jak i kolorowego — a udzielana wieloletnia pisemna gwaraucja stanowi najlepszą rękojmę jakości maszyny. 
Radjo-aparaty najnowszych modeli ua rok 1936/7 na najdogodniejszych warunkach na składzie. Wózki najnowszych 
modeli — na sezon wiosenny — na składzie! Spieszcie zatem i zaknpcie jeszcze dziś oferowane Wam przedmioty. 


AUT A 
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Kamienicznicy przeciw budowie mieszkań 


% Coraz częściej spotyka się na 
bramach domów kartki obwiesz- 
czające o wolnych mieszkaniach. 
Wiele osób, nie chcąc ponosić 
kosztów komornego, obciążają- 
cych ich budżet w sposób nie- 
współmierny do zarobków — 
wynosi się stopniowo poza mia- 
sto. Coraz więcej mieszkań 4 i 
5 pokojowych jest do wynaję- 
cia. 

Taki stan rzeczy zaniepokoił 
właścicieli nieruchomości. Liczyli 
oni, iż zniesienie ustawy o och- 
ronie lokatorów w okresie, gdy 
głód mieszkaniowy nie został 
jeszcze zaspokojony, da im moż- 
ność uzyskania większych wpły- 
wów z tak zw. odstępnego. 

Obliczania zawiodły. Spodzie- 


Odo. redaktor 
m 


wydawca 


red Kwiatkowski 
ky 


wany ruch budowlany jeszcze | 
bardziej zmniejsza szanse zarob- 
kowe właścicieli nieruchomości. 

To też tu i ówdzie w związkach 


Aresztowanie lekarza 
za wystawianie recept 
na narkotyki 


Z polecenia władz prokura- 
torskich został wczoraj areszto- 
wany w Warszawie Dr. med. 
Bolesław Wołoszynowski, b. ma- 
jor Wojsk Polskich. 

Wołoszynowski ma za sobą 
przeszłość kryminalną. Odsie- 
dział już 2 lata więzienia, lecz 
wszedłszy raz na drogę występ- 
ku bynajmniej z niej nie zrezyg- 
nował. 


właścicieli nieruchomości na pro- 
wincji rozpoczyna się akcję 
przeciw budownictwu mieszka- 
niowemu. 

ri" 


Wystawiał bezprawnie recepty 
na narkotyki zarówno narkoma- 
nom, którzy płacili mu słone 
ceny, iak i na własny użytek, 
gdyż sam był zównież narkoma- 
nem. 


PANIE i PANOWIE 


kupują najlepszą bieliznę marki 
„Lira“ najtaniej tylko w fabryce 


>» I R A 


Kraków, Szewską 18. 


KRÓLOWA 
CZEKOLAD 


„PANNA MARYSIA" 


ASEGKI 


S.A. 


Dziś „Wielki Fryderyk". 


KINA 

dria „Walc dla Ciebie". 

alle „Grunt to forsa“ 

Atla atie: „Bengali“ 

Bagatela „Toreador i kobiety“ rewja 
„Ras Kuksa w Negusynji“. 

Capitol (Podgórze): „Pieśń kozaka“ 
i rewia 

Dom Zołnierza ; „Węgierska miłość! 

Promiań „Ucieczka z piekła". 

Zorza ; , jestem zbiegiem”. 

Sxtaka „Złotowłosy brzdąc”. 

Stella : „Noc cudów*. 

Świt „Golgota“. 

Uciecha „Osaczona“. 

Waada: „Kapitan Bloed". 


Ó e 
Radjo krakowskie 
Kraków Godz. 6.50 i 7.30 Płyty 7.50 
Program na dzień bieżący 7.55 Parę 
informacyj 13.35 Muzyka z płyt 15.20 
Przegląd giełdowy 1530 Pł ty 18.30 
Szkic literacki 18 45 Płyty 19 Odczyt 
19.10 Program na dzień następny 19.20 
Koneert reklamowy 19.33 Wiadomości 
sportowe lokalue 22.45 Odezyt w ję- 
zyku asperanckim 23.05 Muzyka z płyt. 
P.O E 


Tragedja miłosna 


na omentarzu 

Na cmentarzu św. Wincente- 
go w Warszawie otruła się łu- 
giem 22-letnia Janina Walerja 
Jabłonowska, zamieszkała przy 
rodzicach. 

Powód targnięcia się na swe 
życie — zawód miłosny. 

Pogotowie przewiozło despe- 
ratkę w stanie ciężkim do szpi- 
tala Przemienienia Pańskiego. 


Tragiczny wypadek 
na nl. Dietlewskiej 

Na boisku „Makkabi“ w Kra- 
kowie przy ul. Dietla odbywał 
się mecz piłki nożnej. 

W czasie gry Kazimierz Gier- 
czak doznał złamania obojczyka. 

Wezwane pogotowie ratunko- 
we przewiozło Gierczaka po u- 
dzieleniu mu pierwszej pomocy 
do szpitala św. Łazarza. 


OBUWIE 


wszelkiego rodzajn tak: spacerowe, 
wieczorowa, sportowe, na chore Bogi, 
de polowania, jakoteż buty z chole- 
wami oficerskie i do konnej jazdy 


poleca ze nkładu i na zamó- 
wienia po cenach niskich 


Pierwszorzędny magazyn 


MOT WISE wa obawia 


NASIA crm W. KAPERA 


Kraków, ul. św. Tomasza 29 


Specjalny dział reperacyjny 


de dyspozycji P. T. Klienteli 
Dywany, Kilimy 
PU R e 
WYTWÓRNIA LAMP 
ELEKTRYCZNYCH 
Józefa Terleckiego 


Przybory tapicerskie. 

CENY FABRYCZNE 
Krąków, Łobzowska 11 
— Ceny „fabryczne. — 


>» 
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Fischman, Kraków 
ul. Grodzka 153. 


Setki tysiecy osób 


już wie, że ulubioną bielizuą jest 
„PAW” 


„PAW” to symbol elegancji 
„PAW” to synonim wytworności 
„PAW 'to bielizna najmodaiejsza 
„PAW to fabryka znana 


B tanieści. 
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Drukarnia Monopol, Kraków, al. Na Grodko 2 


Tłumaczenie 
snów Naszym 
Czytelnikom 


K. G. — Sny Pani wróżą lekkie 
niedomaganie w rodzinie, kłopot pie- 
niężny i krótką radość. Spotka Pa- 
ni blondyna. Brunetka jest Pani ży 
ezliwa. 

Irma z Powązek. — Sny przepo- 
wiadają dobre zdrowie i długie ży- 
cie. Znajoma osoba umrze w tym 
roku. Niewielka strata czeka Panią. 
Ktoś Panią obmawia. 


Djabel E. A. K. (Krakóm). — Be- 

ie Pani zaproszona na chrzciny 
lnb na wesele. Proszę unikać truo- 
ków. Czcka Panią bardzo poimyślna 
przyszłość. Niemiła wiadomość na-|! 
dejdzie. 

Pan Stefan Os. pisze: „Mialem 
straszny sen. Był jakby konice świa- 
ta; z nieba lały się strumienie wody, 
huczały gromy i było okropnie cie- 
mno z powodu ciężkich chmur. Zie. | 
mia trzęsła się i krwawe błyskawice 
jedna po drugiej przecinały niebo“ 

Sen Pański wskazuje, że ktoś z 
Pańskiej rodziny zachoruje niebez- 

iecznie. Stanie się to na wiosnę, lub 
atem. Będzie Pan w związku z tem, 
w ciężkich tarapatach. z których | 
jednak wyjdzie Pan obronną ręką. 

W. M. Poroiśle. — Na list Pański 
edpowiedziałem 9 marca b. r. 

Praga, Środkoma 12, Ilanka. — Od 
najdzie Pani rodzinę, mimo trudno- | 
ści. Na loterji grać nie radzę. Roz- 
rywka czeka Panią. Pozna Pani bru- 
neta. Pierścionek z niebieskim ka- 
mieniem przyniesie Pani szczęście. 

Franuśka z Dębnik. — Proszę się 
wystrzegać oszustwa lub kradzieży. | 
Dochody zwiększą się. Niepokój bę- | 
dzie bez powodu. Bliska osoba od-. 
wiedzi Panią. Szczęśliwa data: 5-ty 
każdego miesiąca. 

Halusińska z Tamki. — ŚSzczęśli- 
wy Pani kolor: granatowy. Dnia ani 
daty sny Pani nie wskazują. Wyj- 
dzie Pani zamąż najdalej za trzy: 
lata. Otrzyma Pani pracę, niezbyt | 
dobrze płatną. 


ZIOŁA 


pai wu 


W CZTERY 


rz 


OCZY 


Intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


P. Marja Jastrzębska piszeldą otacza Pan biednych i po- 


nam: 
„Wiedząc jaką opieką i ra- 70-tnia wdowa, 


krzywdzonych, ja, biedna 


ośmielam się 


We malej wokaadzie... 


Urodzony detektyw 


(4. E.) Panu Antoniemu O!- 
chomskiemu zginął złoty zega 
rek. Długo rozmyslal nad tem, 
czy zegarek został skradziony, 
czy też zgubiony i na bereli 
wypadek począł się oglaszać 
mw KA prosząc „laskare 
go znalazcę o zwrot [amilijnej 
pamiątki”, 

Ogloszenia te nie darały jed 
nak pożądanego skutku, nalo- 
miast po pewnym czasie nad- 
szedł list następującej treści: 

„Panie Olhoski. 

Jako że miele razy czyta- 
łam ogłoszenia roedle zegarka, 
chtóre pan po kurjerkach dro 
kujesz. A poemak że dusze 
mam rospólczujące, więc ser- 
ce mie się sciska nad ekspensa 
my, chtóre pan tem sposobem 
uskuteczniasz. I z tego lito- 
sierdzia zawiadamiam pana 
Olhoskiego, że nie masz się 
pan potrzeby ogłaszać, ponie- 
maż że zegarek posiadam, ale 
nie oddam 

Ze szacunkiem 


Szczupla bronetka". 


R HARCU Dra LAUERA 


są dobrym środkiem dla uregulowania 
żołądka, usuwają obstrukcję, są łagodnym 


Zaintrygowany pan Antoni 

przeczytał list kilkakrotnie i 
począł kombinorać. 
Vidać — pomyślał — że 
flejtuch baba ten óm list pı- 
sala, bo cały sadzamy zarala- 
ny, a także samo jajkiem. 

_Florku zdziebko na papierze 
się znajduje, czyli że pranie u 
niej ro oroem czasie było. 

Literki zapychają każda r 
tnsze stronę, znakiem tego pr 
sząca jednem ślepiem na Wo- 
le patrzy, a drugiem na Moko- 
lő; a że się szczupła bronel- 
ka podpisuje, to z powodu że 
jest gruba a blondyniasta. 

Kto to może być? Gruba 
blondyna, /flejtuch, zezorata, 
co prała akuratnie? 

Pan Antoni pomyślał przez 
chroilę, poczem trzepnął się rę 
kami po bokach i zaroołał: 

— Już miem! Sąsiadka Jaku 
jak zegarek mnie gmizd- 
©) 


Przeprowadzona rerizja 
istolnie roykryla skradziony ze 
garek u pani Jakuboroskiej, 

Na rozprawie pan sędzia po 
chmalil śledcze zdolności pana 
Antoniego i skazal panią Jaku 
boroską na 2 tygodnie aresztu. 
Kara ta została jednak zamie- 
szona ze mzględu na szlachet- 


zwrócić z prośbą o radę pu- 
bliczną, co mam uczynić w 
swem przykrem położeniu. 


Wyrokiem Sądu Grodzkie- 
go Oddział Ill przyznano mi 
alimenty dwóch synów — 
9 i tb złotych. Mimo tak skrom 
nych kwot i tych pieniędzy 
nie oirzymuję w takich termi 
nach. jakie wyznaczył Sąd. 


l tak syn, któremu własną 
krwią dałam wykształcenie, 
pracuje jako brygadzista i za- 
rabia około 400 złotych, przy- 
syła mi 16 złotych w trzech 
ratach, odtrąca za przesyłkę 
pocztową i nadsyła z paruty- 
godniowem opóźnieniem. 


Naskutek upomnienia prze- 
słał mi obelżywy list, który 
załączam i uprzejmie proszę 
o podanie treścj tego załącz- 
nika, do publicznej wiado- 
mości. Może w ten sposób 
opamięta się i przypomni so- 
bie, że ma matkę, Nazywa się 
Henryk J.“ 


Załączony przez p. Jastrzęb 
ską list jej syna zawiera treść 


„A czy ja do cholery nie 
mówiłem, że resztę dam na 
PTA + marca jak ostatnio 

yłem? A o ile uważacie, że 
komornik zrobi wam prędzej, 
to proszę, tylko się zastanów- 
cie i proszę mnie o tem zawia 
domić, żebym dwa razy nie 
płacił. Poza tem proszę mnie 
nie tvtulować. Heńku, bo ja 
dla Was już vi> jestem tym, co 
byłem. tylko Panem. [ nie na 
zywać się matką. bo moja 


Kombinator 
wędliniarski 


Będąc klientem hu rtowni 


wędliniarskiej Aleks. Kazi- 
mierczaka (Wysockiego l-a). 
zamieszkały w Nowym Dwo* 
rze Stanisław Socjusz, bywa 
dopuszczany do warsztatu 
Pewnego dnia skradł plom- 
bownicę z firmą Kazimiercza* 
ka i rozpoczął handel wędli- 
nami, dostarczając je z pro- 
wincji do różnych sklepów 
w Warszawie. Wędliny plom- 
bował, że są wolne od trychin 
i ostemplowane w rzeźni miej 
skiej i interes dobrze prospe- 
rował, bowiem nie uskutecze 
niał żadnych opłat kontroli. 


Ale Socjusz pokłócił się £ 
żoną. Wówczas Socijuszowa 
poszła do Kazimierczakowej I 
powiedziała 


Wczoraj Kazimierczakowa 
zdemaskowała Socjusza przy 
dostawie fałszywą  plombą 
ostemplowanych wędlin 


sprowadzila policję. Socjusza 
aresztowano. 
oo gp" 


czym: „Życie Kobi?Ce' 
CENA 20 GROSZY. 


Sprawa przedstawia się co* 
najmniej dziwnie. Pani Mare 
ja Jastrzębska twierdzi, że p. 
Henryk J. jest jej synelk 
on zaś, że ona jest jego 
dawną kochanką.  Rozbież* 
ności są aż nazbyt wielkie 
Komu wierzyć? Wo. ay, 0% 
czywiście. p. Marji. Przypusź£ 
czamy, że w razie czego Pp: 
Henryk udowodni nam, że 
jest inaczej, bo w przeciwnym 


naturalnym środkiem przeczyszczającym. 


ne iniencje, jakie kierowały pa 
nią Jakubowską przy mysyła- 
niu listu. 


matka już dawno nie żyje. a 
to co placę, 


następującą: 
mojej starej kochanki.“ | 


wypadku jego postępowanie 
byłoby conajmniej karygo* 


to alimenty dla 
dne. 


Andrzej Szary 


z, R WO 


maiek 


Wzruszująca tragedja w rodzinie książęcej 


Stenia postanowiła zataić przed komisarzem 
policji nazwiska księżny Runiewiczowej i Fran- 
ciszki Baczkowskiej. Obawiała się bowiem, że do 
tych pań dotarłyby wieści o niecnem oskarżeniu 
Steni. Zwłaszcza, że była przekonana, iż to oskar- 
żenie splynie z niej szybko. [nna rzecz, że Dra- 
bicka była rzeczywiście okradziona. Ten fakt nie 
podlegał najmniejszej wątpliwości. 

Drżąc na całem ciele, Stenia domyślała się, że 
ma do czynienia z nowym jakimś spiskiem. a 
właściwie tylko z nowem ogniwem łańcucha głu- 
chego sprzysiężenia przeciw jej spokojowi. 

Milczenie spowodowało, iż komisarz natarczy- 
wiej ją badał, wołając tem głośniej, im bardziej 
głuche było milczenie Steni: 

— Zmieszanie pani jest najbardziej jaskra- 
wym dowodem winy pani! Gdyby pani nie miała 
sobie nic do zarzucenia, śmiało opowiedziałaby 
pani całą swoją przeszłość. Widocznie muszą być 
na niej jakieś zmazy, Założyłbvm się, że gdybym 
dobrze pogrzebał w przeszłości pani, znalazłyby 
się jakieś ślady karalności.. Dowodem tego jest 
chociażby już to, że pani podszywa się pod nie- 
swoje nazwisko. 

— Jak pan śmie?!? 

— Dobrze, dobrze, teraz pani będzie grała je- 
szcze przede mną komedję oburzenia! Dochodze- 
nie, zresztą, i tak wszystko dokładnie wykaże. 
Usunie wszelkie wątpliwości Dobrą radę, jaką 
mogę pani teraz dać, będzie przyznanie się do 
winy. Da to pani przynajmniej tę korzyść, że 
wpłynie łagodząco na przyszły wyrok. 

— Ależ ja jestem niewinna, panie komisarzu! 
Przecież pani Drabieka potwierdziła to najwy- 
raźniej! 

— Ta poczciwa kobiecina jest w pani zaśle- 
piona. Dziwić się jej nawet trudno. Ma pani taki 
wygląd niewiniątka! Jeżeli o nas chodzi, mamy 
już pogląd wyrobiony. Widziano, jak pani po- 
pelniała ada i doniesiono nam o tem. 

Drżąc cała, Stenia nie umiała wydobyć z sie- 


bie nawet słowa, tak była tem wszystkiem zdruz- 
gotana. 

Komisarz zapytał: 

— Więc uparła się pani ostatecznie przy ukry- 
waniu prawdy przed nami? Odmawia pani ze- 
znań? 

— Powiedziałam całą prawdę — odrzekła spo- 
kojnie Stenia. — A teraz możecie ze mną robić, 
co chcecie. 

— Dobrze. |]a z panią nie będę miał nic więcej 
do czynienia. Zajmie się panią teraz już sędzia 
śledczy. 

- Tegoż wieczora córkę hrabiego Laneckiego i 
księżny Runiewiczowej przeprowadzono do Urzę- 
du Śledczego i zamknięto w areszcie. 

Nową sublokatorką Drabickiej, o którą dopy- 
tywała się Jaga, był nikt inny, jak Marysia Bor- 
kówna, zwana Zezką. 

Pamiętamy, jaką ogromna miłością zapałała 
Zezka do Jaśka Mantarskiego. Była to miłość 
gwałtowna, namięlność niemal już chorobliwa. 
apalajaca serce Zezki, wogóle bardzo zmysłowej 
ziewczyny, a jednak mało przyzwyczajonej do 
względów męskich wogóle, a tak pięknego mło- 
dzieńca, jak Jasiek, w szczególności. Pomimo ca- 
łego żaru miłosnego, jaki odczuwała ta doroż- 
karska córka dla JE i choć namawiał ją do 
„lekkiego życia”, Zezka jednak nadal pracowała. 

Dowiedziała się o adresie Steni w sposób przy- 
padkowy. Magazyn, w którym pracowała, posłał 
ja kiedyś do sklepu po metr aksamitu. Kupowała 
tam i odndeześnie coś pewna kobieta, podając 
ekspedjentowi na kartce wypisane, o jaki mater- 
jał chodzi. Zezka spojrzała na tę kartkę 1 poznała 
odrazu charakter pisma Steni. Zainteresowale 
ją to. 
Gdy klientka wyszła ze sklepu Zezka podeszła 
do niej i przeprosiła grzecznie za natręctwo, 
objaśniając, że zainteresował ją bardzo charak- 
ter pisma kartki, ponieważ przypomina je! pismo 
dawnei koleżanki, która straciła z oczu. Tamta 


chętnie odpowiedziała, że pisała to pewna pa” 
nienka, pracująca u jej znajomej i szyjąca dla 
jej córki wyprawę ślubną. Podała adres tej swo- 
jej znajomej. i b M. 

Oczywiście Zezka, nie zwlekając ani chwili, 
opowiedziała to wszystko Jaśkowi, który od 
wielu tygodni usiłował daremnie wpaść na ślad 
Steni i już stracił niemał resztki nadziei na od- 
nalezienie jej. : 

Gdy się dowiedział tego wreszcie, czego tak 
gorąco pragnął, z ust kochanki, oczy błysnęły mu 
radośnie, a zarazem okrutnie. l 

Postanowił korzystać teraz wydatniej z usług 
Zezki, która nagle ujawniła tak zdumiewającą 
zręczność w wykryciu śladów Steni. 

Powziął pewien plan i wtajemniczył Zezkę 
w rolę, jaką miałaby przy tem odegrać. Zezka 
odrzekła, że uczyni wszystko, co kochanek jej 
rozkaże, aby tylko jej bezgraniczne poświęcenie 
wynagrodził choć „odrobiną szczęścia w miłości, 
odrobiną serca swojego”, jak mu zawsze nuciła. 

Janek żachnął się i zawołał: 

— Jeszcze ci mało? Chyba doprapoy, 
żegz na mnie narzekać. Daję ci tyle roz 
jeszcze żadna ze mnie nie miala Hz 
Ale mnie chodzi o coś zupełnie innego — 
szepnęła Zezka. — Chciałabym nietylko żyć, ale 
i mieszkać z tobą. "JH | 

=" A Pa siek D jej się > 7 
wa — zaperzył się Jasiek. — Dziękuję ci za «4 
sronosycjei Wiem; coby wtedv było. Caly dzień 
nie dawalębyć mi spokoju. | myślisz, że ja będę 
taki dureń, żeby utrzymywać kobietę? 


nie mo» 
oszy, ile 


Dotych- 
czas przeważnie kobiety mnie ię ywa O 

— Ależ ja cię nie będę drogu kosztowała, Ja- 
sieńku! Drobiazg jakiś najwyżej! Zresztą, prze- 
cież będę nadal pracowała. Nie jestem leniem... 

— Idź do djabła i nie zawracaj mi głowy, bo 
cię wogóle puszczę kantem: .. Z > 
Żeżka spoirzała na niego groźnie i zagad- 
kowo.» 


Dalszy ciąg jutro. 


” 


o wszystkiem. 


w ] 
sklepie przy ul. Długiej 8 1 
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Konrad Rylski 


W szponach gangsterów 


Powieść — film z życia gangsterów chicagowskich 


Wśród gangsterów. którzy spieszyli do auta, 
znajdował się również i Eding. Szofer usiłuje sta- 
wić opór, sięga po rewolwer, ale gangsterzy za- 
sypują go strzałami. 

iss Nory w aucie niema, 
, — Gdzież mogli ją ukryć — pyta zaniepoko- 
jony Eding. 

— Być może, 
z gangsterów. — 

naleźć... 

— Miss Nora uwięziona... uprowadzona... Czy 
to możliwe? — Eding nie może uwierzyć, że się 
tak stać mogło i zrozpaczony, rozgoryczpny strze- 
la przed siebie bez przerwy ze swych obydwu 
rewolwerów, które trzyma w ręku. 

Obustronna strzelanina trwa długi czas. Gang. 
sterzy usiłują za wszelką cenę przerwać otacza- 
ący ich kordon policji. Mrok, jaki panuje doo- 

oła, ułatwia im to zadanie. 

Eding wpadł na pomysł: 

Należy opanować jedno z aut policji i zbiec 
na nim. Takie auto zmieści całą garstkę gangste- 
rów, którzy pozostali przy życiu. On, Eding, jest 
dobrym szołerem. Kiedyś, jeszcze jako doktór 
Graba, stawał do amatorskich wyścigów automo- 
bilowych. Pojedyńczo nie uda im się zbiec, ale 
wszyscy razem, auteit zdołają zniknąć z oczu 
polioji 
Eding wskoczył pierwszy do auta, gdzie spo- 
czywał trup szofera, zrzucił martwe ciało i za- 
wezwał gangsterów, by wślad za nim zajęli sa- 
mochód. Po chwili, jeden po drugim, wskaki- 
wali gangsterzy do auta. Nie przestawali przytem 
ostrzeliwać się policji. 

Wywiadowcy napróżno usiłują zbliżyć się do 
auta. (Gangsterzy zdobyli lepsze pole obstrzału. 

otor zawarczał. Kemisarz Dingel zorjento- 
wał się w sytuacji. Donośnym głosem krzyknął 
do swoich ludzi: 

— Hallo „otoczyć auto! Nie pozwolić im ruszyć 
się z miejsca! W razie potrzeby poczęstować ich 

ombą! 

Ale ostatnie słowa utkwiły mu w gardle. Po- 
czuł kłucie w piersiach. Odruchowo -przywarł 
ręce do piersi, jakgdyby chciał odepchnąć kulę. 
która go przeszyła, i po chwili upadł, brocząc 
krwią. nieprzytomny. 

ula gangsterów przeszyła mu płuco. 

Wskutek panującego wokoło mroku wywia- 
dowcy nie zauważyli tego natychmiast. Tymcza- 
sem usiłują otoczyć przepełnione auto. Szturmu- 
ją karabinami, kulami rewolwerowemi. ale gang- 
sterzy bronią się, jak osaczone lwy. Strzały ich 
padają zgóry nadól. Poza tem Eding wprawił mo- 
tor w ruch i ciężkie auto wieżdża w grupę wy- 
wiadowców, zmuszając ich do odwrotu. 

Motor warczy coraz głośniej. Auto ciężarowe 


opao wadii ją — powiada jeden 
eraz jest już za późno, by ją 


coraz szybciej jedzie po polu, skacząc po wybo- 
jach. Kilku wywiadowców siada do następnego 
auta, by udać się w pogoń za uciekającymi. Ale 
gangsterzy rzucają w swych prześladowców ana- 
nas, który wybucha pod kołami auta wywiadow- 
ców... 

Dopiero teraz zauważyli wywiadowcy, że nie- 
ma Dingla. Zaczęli szybko poszukiwania. świecąc 
lntarkami po polu. Wkońcu odnaleźli go. leżące- 
go w kałuży wi. Wokoło. na polu leży wielu 
zabitych i rannych gangsterów i wywiadowców... 

na OC” stracili władzę nad sobą: komi- 
sarz Dingel jest ciężko ranny. tylu ich kolegów 

oległo w bitwie. Siły ich S Kilku śmiał- 
ów probni jeszcze ścigać pagka jaoi ale 
wokoło panuje taki mrok. że nic dojrzeć nie 
można. auto gangsterów jest już bardzo da- 
leko. Zdala tylko dochodzi warkot motoru. 

Krwawa bitwa skończyła się. 

Większość gangsterów zdołała zbiec, przery- 
wając kordon policji. Udało im się to dzięki sza- 
lonej, brawurowej odwadze, ale i dzięki spry- 
towi. Komisarz Dingel nie liczył na tak szaleńczy 
atak ze strony osaczonych gangsterów, zba- 
wionych przywódcy. Dlatego też wśród policjan- 
tów i wywiadowców zapanowała w pierwszej 
chwili konsternacja. 

Dillinger, który nie stracił ani na chwilę przy- 
tomności umysłu, oddał pierwszy swój strzał przy 
rozpoczęciu ataku w stronę reflektora. Potem. 
gdy zgasł gióway reflektor, Dillinger kolejno 
„uśmiercał" pomniejsze, aż wokoło zapanowała 
zupelna ciemność. 

Rzecz jasna, gdyby nie pomysł Edinga, by za- 
władnąć autem, ika znikoma część gangsterów 
zdołałaby żywcem ujść z pola walki. 

Pole bitwy jest zasiane trupami i rannymi. 
Policja poniosła wielkie straty. Wywiadowcy 
unoszą ostrożnie na rękach komisarza Dingla, 
zanoszą go do auta, które odjeżdża do szpitala. 

Nad resztksmi wywiadowców, zmęczonych 
długą, ciężką + alka, obeimuje dowództwo jeden 
z młodszych oiicerów policji. 

Wkraczają do domu i dokonują szczegółowej 
rewizji. Przy oknach leży kilka trupów i kilku 


jsenych gangsterów. 

|| r4 L4 . . e . . 
komórce, w której przedtem mieścił się 
arsenał broni. znaleźli jedynego, zdrowego 


chlopca: był to mały murzyn, lom. Jest przestra- 
szony i drźy na całem ciele. Skuto go w kajćany 
i zaprowadzono do dowodzęcego oficera. 

— Jak się nazywasz? — pyta go olicer policji. 

— Tom — odpowiada. drżąc, chlopiec. 

— Skad się tu wziąłeś? 

Chłopak wybucha płaczem i miast odpowie- 
dzi, zaczyna pytać: 

— Gdzie jest ten pan mulat? Był taki uprzej- 


my dla mnie. obiecał, że mnie wypuści na wol- 
ność... 

Wiadomość o bnwie z gangsterami szybko o- 
biegła miasto. Do kryjówki gangsterów zdążał 
cały sznur aut: wyżsi urzędnicy miasta Chicago, 
prokuratorzy, sędziowie, wyżsi urzędnicy poli- 
cji — wszystko zdążało za miasto, do miejsca, 
gdzie niedawno jeszcze trwała bitwa. 

Zanim jeszcze zaczęło świtać, okoliczne ulice 
i uliczki oraz pole zostało pokryte setkami samo- 
chodów. Sprowadzono nowe reflektory, kióre 
rzuciły na pobojowisko snop światła. Wokołe 
wrzało, jak w ulu. 

Szczególną ruchliwość wykazywali reporte- 
rzy pism. Przybyła ich tu istna chmara. Nie 
szczędzili datków dla wywiadowców, byleby do- 
wiedzieć się jak najwięcej szczegółów o prze- 
biegu walki. 

W drukarniach wszystkich pism chicagow- 
skich szła gorączkowa praca. Zecerzy wydobyli 
największe tytuły, by wiadomość o uwięzieniu 
miss Nory wypadła jak najbardziej sensacyjnie 
na łamach ich pisma. 

A wydawcy gazet czuwali sami nad opraco- 
waniem wiadomości. Zbudzeni ze snu tak sensae 
cyjną wiadomością, przybyli do drukarni i uwie- 
szeni przy słuchawkach telefonu, połykali po- 
prostu wiadomości, jakie podawali ich reporte» 
rzy. Chicago zazna sensacji nielada. Pisma ranne 
ędą na pewno rozchwytane... 

A tymczasem miss Nora, którą w aucie policji 
sprowadzono do City-hall nie zbudziła się jeszcze 
ze snu. ŚPIĄCA Ep ESterkę ukryto w oddzielnym 
pokoju, przy którym czuwa kilku uzbrojonych 
policjantów. b 
Wiadomość, że sprowadzono do City-hall nie- 
bezpieczną gangsterkę, wywolafa i tu sensację 
nielada. Dyżurujący urzędnicy, policjanci, de- 
tektywi, sędziowie — wszyscy skupili się na ko- 
rytarzu, na pierwszem piętrze, gdzie leżała nie- 
przytiomna miss Nora. Wszyscy chcieli zobaczyć, 
jak wygląda kobieta, która była postrachem ca- 
lego miasta, Ale sędzia śledezy Green zabronił 
dostępu do aresztowanej. 

Wywiadowcy, którzy sprowadzili tu uwięzio» 
ną, zdali sędziemu dokładny raport z przebiegu 
wypadków. Opowiedzieli mu, w jaki sposób ta- 
jemniczy „mulat“ dostał się w dziwny sposób do 
obleganggo domu wraz z dwoma wywiadowcami, 
uśpií miss Norę i wyniósł ją z domu. | 

— Któż to jest ten tajemniczy „mulat“? — cie- 
kawi mister Greena. — Proszę go zawołać do me- 
go pokoju. A 

Po kilku chwilach wszedł do pokoju mister 
Greena tajemniczy „mulat“... of . 

Dalszy ciąg jutro. 
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Śladami przestępców 
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— O ile mi pani nie wie- 
rzy, każę go w tej chwili tu 
sprowadzić i on to pani powie 
w oczy. 

— Nie chcę tego łotra wi- 
dzieć więcej, niech się stanie 
co chce, ale, jeżeli mu się zda- 
je, że uda mu się całą winę 
zwalić na mnie, to się grubo 
myli. Ja nie mam zamiaru mil 
czeć i, jeżeli mam siedzieć w 
więzianiu, niech przynajmniej 
on też posiedzi. 

— Ma pani rację i, o ile bę- 
dzie pani ze mna szczera i wy 
zna całą prawdę, postaram 
się pani nomóc, a może nawet 
uda mi się, by do rozprawy 
sądowej pozostała pani na 
wolneńci. 

— Opowiem panu wszyst- 
ko i, o ile zechce mi nan po- 
móc, + manu całe życ'e 
wdzięczna. Prżysię”am panu 
na życie mej matki, którą bo" 
dzo korham, że zostałam dò 
wszystkiego namówiona przez 


Korffa. Wiem dobrze, że mu 
szę ponieść karę za to, co zro- 
biiam i nie mówię tego, ab) 
ochronić się przed odpowie 
azialnością, chcę tylko, by 
nikszemnik, który zmarno-| 
wał moje życie poniósł zasłu-, 
żoną karę. 

— Wię: chce pani złożyć 
zeznanie? — zapyiałem. 

— Tak jest i nrzysięram pa- 
nu, że nie będę ukrywać ni- 
ezero. 

Wezwałem protokólanta i 
połesiłem mu zanotować jej 
zeznanie. 

— Po-hodzę z "'ednej. lecz 
bardzo dobrej rodziny. Przed 
dwoma laty poznałam Korffa 
i wstyd mi powiedzieć, że z.lo- 
łał mnie pięknemi słowami i 
obietnicami tak usidłać, iż za- 
kochałam się w nim i pewne-! 
go dnia stało się to, co się stać 
musiało — zostałam jego ko- 
chanką. Korff obie-vwał, że 
się ze mną ożeni i dla niego 
opuściłam dom rodzicielski i 


zamieszkałam z nim razem w 
Odessie. Aczkolwiek Korl 
nie miał żadnego zajęcia, tí 
mial jednak zawsze pien'c 
dze i początkowo na nieze: 
mi nie zbywa!o. Jak się póź- 
niej dowiedzialem, pieniądze 
czerrał z gry i innych niezna- 
nych mi tajemniczych źródeł. 
Po jakimś czasie poznał mnie 
z jakimś starym, bardzo boga- 
tym kunzem i groźbami, a na- 
wet siłą zmuszał mnie, abym 
kupszyła swem cialem. Usiło- 
"valam popełnić samobójstwo. 
"222 mnie, niestety uratowano 
"wkońcu zrzzygnowana z”a- 

łam se iuż na wszystko. 

Przed k'lku miesiącami 
przyjechaliśmy do Kijowa po- 
znał mnie wówczas z Maksy- 
mowem i przed:tawił mnie ja- 
kc swą siostrę. Zmuszona 
nrzez Korffa zostałam przy- 
ració.ką Maksymowa. Kilka- 
krotnie chziałam mu wyznać 
prawdę i uciec w świat, lecz 
cie mialam odwagi. Przed 
miesiącem Korff powiedział 
mi, iż teraz jest możność wzbo 
gacenia się, że ma pew en 
rlan, przy którvm można bę- 
dzie zdobvć kilkadziesiąt ty- 
sięcy rubli, a wtedy wyie- 
dziemy zagranicę i po ślubie 
rozpoczniemy nowe, uczciwe 
życie. Plan jego był tak 
wstrętny. że nie chzia'am się 
zgodzić. lez prośbami i groź- 
bami zdołał mnie zmusić. Wy- 
ięłam Maksvmowowi w czasie 


"ego wizyty u mnie klucze od 
lrzw wejściowych do banku 
oraz kasy i wręczyłam je 
Xorffowi, który czekał na 
;chodach. Po pói godzinie mia 
łam już klucze zpowrotem 
i włożyłam je do kieszeni 
Maksymowa, tak, że się ni- 
czego nie domyślił. Korff po- 
lecił mi również, bym dowie- 
'ziała się na jakie hasło na- 
stawiona jest kasa i wtedy 
udało mi się namówić Mak- 
synowa, by użył mego imie- 
nia. Przed tygodniem Korff 
przyniósł kopertę z nieniędz- 
mi i kazał mi ie podrzucić w 
mieszkaniu  Maksymowa. Z 
oburzeniem  odrzuciłam je- 
go propozycję, lecz tak mnie 
skatował, że mam jeszcze dziś 
siniaki na ciele. Uczyniłam to 
i przeze mnie niewinny i szla- 
chetny człowiek znalazł się w 
kryminale. Od tego czasu nie 
mam spokoju i całe nore spę- 
dzam bezsennie. Kiedy pan 
był u mnie i powiedział mi, 
że mogę zostać również aresz- 
towana, pobiegłam do Korffa 
i powiedziałam mu o tem. 
Korff kazał mi przenieść się 
natychmiast do hotelu, a w 
domu miałam powiedzieć, że 
wyjeżdżam na kiłka dni do 
rodziców. Przyrzekł mi, że 
załatwi tylko formalności. 
związane z wyjazdem zagra- 
nicę i za kilka dni będziemy 
już poza granicami kraju. 
Chciałam jeszcze zaznaczyć, 


że Korff nie jest baronem i 
nieprawnie się tytułuje. 

— Czy Korff miał pomoc- 
ników? 

— O ile mi wiadomo, to 
sam wszystko załatwił, po- 
wiedział mi bowiem, że jak 
się wtajemnicza zbyt dużo lu- 
dzi, to zawsze ktoś z nich 
zdradza. Urządził się tak 
sprytnie, że podejrzenie mu- 
siało paść na Maksymowa; 
mianowicie kazał sobie zrobić 
takie samo palto, jak nosi 
Maksymow, i kupił identycz- 
ny kapelusz, a że są jednego 
wzrostu i tej samej tuszy, to, 
jak mi później opowiadał, do- 
zorca domu kłaniał mu się jak 
wchodził i był przekonany, że 
ma przed sobą Makdyowi. 

Teraz zagadka stała się dla 
mnie jasna. Przyznać muszę, 
że plan Korffa byl tak ideal- 
nie przemyślany i wykonany, 
że gdyby nie moje przeczu- 
cie, biedny Maksymow z pew- 
nością zostałby skazany na 
kilka lat więzienia. 

Pod podpisaniu przez Mi- 
lewską protokółu obiecałem 
jej, że uczynię dla niej wszy- 
stko, co będzie w moiej mo- 
cy, poczem kazałem odprowa- 
dzić ją do aresztu i sprowa- 
dzić ŻE swero gabinetu pseu- 
do barona Korffa. Przyznáć 
muszę, że jego tupet mi zaim- 
ponował. 


Dalszy ciąg jutro. 
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Co mówią lotnicy o skokach w spadochronie 


Latanie w powietrzu i sko- 
ki zapomocą spadochronu sta 
ły się dla wytrawnych lotni- 
ków rzeczą już zupełnie po- 
wszednią i niebudzącą dresz- 
czyka strachu. Czasem jed- 
nak życie płata lotnikom 
szczególne figle, których ni- 
gdy nie mogą zgóry przewi- 
dzieć. 

Tego rodzaju przygodę 
miał pewien młody Kanadyj- 
czyk, który uczył się latać. O 
tej Papa opowiadał in- 
struktor angielski Hell w lon- 
dyńskiem kasynie lotników 
zaraz po wypadku. 

— Pięknego poranka letniego 
wystartowałem z Kanadyjczy 
kiem. Młodzieniec siedział 
przy drugiej kierownicy i zu- 
pełnie samodzielnie prowa- 
dził samolot. By go pozbawić 
reszty strachu przed lataniem, 
zacząłem robić drobne sztuki 
„akrobatyczne. £ początku rap- 
townie opuściłem samolot, a 
"potem zrobiłem „looping“. Na 
„gle zauważyłem w powietrzu 
„jakiś biały pakiet. Byłem 
„pewny, że ten pakiet wypadł 
z samolotu. Lecz co to mogło 
„być? Obróciłem się i ujrzałem 
ku memu przerażeniu, że m ej 
sce mego towarzysza jest o- 
próżnione. Wypadł więc z sa- 
molotu podczas „loopingu“. 

Po kilku chwilach pakiet 
zaczął się poruszać. Wykony- 
wał w powietrzu gdziwaczne 

-ruchy rękoma i nogami, jak- 
by pływał w wodzie. Młodzie- 
niec zrobił jedno salto, następ- 
nie drugie i trzecie, Wreszcie 
spadochron zaczął się rozwi- 
jać. Zdawała.mi: się jednak, że 
sznury się zaplątały, ponie- 
waż szybkość z jaką Kanadyj- 
czyk opadał była zbyt wielka. 
iJeszcze ciągle drżałem o życie 
mego ucznia, 

Przez 600 metrów spadał on 
jak żywy meteor. Jeszcze 700 
"metrów dzieliło go od ziemi. 
Chciałem pikować, leez musia 
łem oszczędzać szkolnej ma- 
szyny, która nie była przysto- 
sowana do , wielkich wyczy- 
nów. Powoli więc, coraz bar- 
dziej sie opuszczałem, aż wre- 
szcie zrównałem się z mym u- 
czniem. Z radością ujrzałem, 


że spadochron rozwinął się cał 
kowicie. _ Niebezpieczeństwo 
więc minęło. Krążyłem nad u- 
czniem, który coraz bardziej 
zbliżał się do ziemi, aż wresz- 
cie znikł wśród pobliskich 
drzew. Ja zaś wpobliżu znala- 
złem odpowiednie miejsce do 
lądowania i opuściłem się na 
ziemię. 

— Nie wiem co się ze mną 
stało — oparł na me pytanie 
Kanadyjczyk, gdy wypił kie- 
liszek koniaku. — Byłem prze- 
pisowo przytroczony do siedze 
nia. Nagle poczułem wstrząs i 
nim się obejrzałem, znalazłem 
się w powietrzu. Dopiero na 
połowie drogi przypomniałem 
sobie o spadochronie i pociąg- 
uąłem za linę. 

Niemiecki skoczek ze spado- 
chronem Kohnke, przebył już 
w powietrzu, skacząc z samo- 
lotu około 200 kilometrów. 300 
razy skakał ze spadochronem. 
Kilka razy doznał lekkich o- 
brażeń cielesnych, lecz naogół 
szczęście mu dopisywało. Pe- 
wiiego razu popisywał się swe 
mi sztukami na pokazie lot- 
niczym w Wiedniu. Kohnke 
wzbił się w samolocie w po- 
wietrze i wyskoczył. Nagle zer 
wał się silny wicher i uniósł 

o, ciągnąc na przestrzeni kil- 
Funasta kilometrów. W pew- 
nej chwili lotnik ujrzał ku swe 
mu zdumieniu, że znajduje się 


nad  Praterem  (popularnem 
miejscem rozrywek wiedeńczy 
ków). Wiedział już, że opad- 
nie tutaj, ale w jakiem miej- 
scu tego nie mógł przewidzieć. 
Nagle znalazł się na ladzie z 
cukierkami. Sprzedawczyni z 
przerażeniem spoglądała na 
tego człowieka, który spadł z 
nieba. Po chwili przyszła do 
siebie i zaczęła lamentować, że 
on zniszczył jej cały dobytek. 
Kohnke uspokoił ją i obiecał, 
że zapłaci jej za straty. Rze- 
czywiście jeszcze tego samegu 
dnia mia do kiosku owej 
sprzedawczyni i wręczył jej 
300 szylingów jako odszkodo- 
wanie. 


O wiele zabawniejszy wypa 
dek zdarzył się w Czechosło- 
wacji. Pewien młody żołnierz, 
lotnik, miał już wszystko przy 
gotowane do ślubu i z niecier- 
pliwością czekał na ów dzień, 
w którym miał otrzymać urlop 
i wziąć ślub. Nagle, jak grom 
z jasnego dnia, spadła na nie- 
go wiadomość, że w tym dniu 
odbędą się egzaminy na skoki 
ze spadochronem i wszystkie 
urlopy są cofnięte. 


Zrozpaczony żołnierz zamel- 
dował się u swego komendan- 
ta i oświadczył, że narzeczona 
pochodzi z małej wioski i że 
wszystko jest już tam przygo 
towane do uroczystości. Gdy 


Najmłodszą rozgłośnią Polską jest maga dopasowanej do zadań treści 


10.kw. stacja krótkofalowa w osie- 
dlu warszawskiem w Babicach. Sta- 
cja babicka ma swój specjalny za- 
kres działania; różniący ją od in- 
nych rozgłośni tem właśnie przezna- 
czeniem szczególnem: fala babicka 
docierać ma bowiem do uszu emi- 
gracji polskiej na szerokim świecie, 
dla której jest głównie przcznaczo- 
na. Oczywiście programem tej 
pierwszej stałej krótkofalówki Pol- 
skiego Radja może interesować się 
także cały świat krótkofalowców. 
Dodajmy przytem, że fala 22 me- 
trów, jakkolwiek działająca skutecz 
niej z odbicia o strefy górne, a za- 
wodniejsza, j.bo fala przyzieiuna, 
nie jest przecież niedostępna dla od 
biorników krótkofalowych w kraju. 
CO MOŻNA USŁYSZEĆ? 
Rozumie się, że stacja babicka wy 


Zdjęcie nasze przedstawia trzech Rumuńczyków braci Be- 
nea, jako ludzi - muchy w przestworzach, w czasie wykony- 
wania niezwykle efektowneg o, a jakże niebezpiecznego tra- 


Pozi 


| 


programowej, która nie może być 
kompletowana mechanicznie z pro- 
gramu ogólnopolskiego lub progra- 
mów regjonalnych, 

Program dla Babie opracownje 
Biuro Przygotowania Programów 
Dyrekcji Programowej Polskiego 
Radja w Warszawie. Na czele pro- 
gramu krótkofalowego stoi p. Irena 
Skowronkówna, a Biurem Wykona- 
nia programu krótkofalowego kie- 
rują inspektorzy pp. H. Comte i K. 
Rakowski. 

Program krótkofalowy opracowu- 
je się na miesiac zgóry w rozplano- 
waniu na trzy dni tygoduia, a więc: 
poniedziałek, środę i piątek. po go- 
dzinie na każdy dzień od 17.50 do 
18.30. Dlatego zapewne nazywa się 
to „Programem Godziny Polskiej“. 

Mniej więcej transmitowanie pro- 
gramn trwa w każdym dniu progra 
mowym 56 — 58 minut, a różnica 
2 — 4 minut, oznacza zużycie czasu 
na zapowiedzi speakera i przerwy. 

Przeciętnie muzyka zajmuje w 
programie krótkofałowym około 25 
min., a na słowo żywe i ciszę przy- 


: pada około 55 minut, aczkolwiek zda 
| rzyć się może, że mnzyka pochłonie 


| 
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on nie zjawi się w określonym 
terminie narzeczona, będzie 
przez wszystkich mieszkań- 
ców wyśmiewana. Komendant 
był bezradny. Powiedział, że 
on tego rozkazu nie wydawał 
i nie zmienić nie może. Przy- 
bity na duchu żołnierz opuścił 
kancelarję komendanta i klął 
w duchu na czem świat stoi. 

Oznaczonego dnia żołnierz 
wyszedł na lotnisko i kiero- 
wał się w stronę samolotu, w 
którym mial się wzbić w po- 
wietrze. Nagle porucznik wrę 
czył mu zamkniętą kopertę, 
którą polecił mu otworzyć do 
piero, gdy będzie się znajdo- 
wał w powietrzu. 

Samolot wzbił się wgórę i 
szybował na wysokości kilku- 
set metrów, gdy żolnierz ro- 
zerwał kopertę. Nie wierzył 
własnym oczom. Otrzymał 
rozkaz wyskoczenia z samolo 
tu nad wsią swej narzeczonej. 
Do rozkazu była dołączona 
karta urlopowa. Po dwóch go- 
dzinach wyskoczył on z samo- 
lotu i wolno opuszczał się na 
ziemię. Gdy zjawił się w cha 
cie narzeczonej, ta była pogrą 
żona w łzach. Przed chwilą 
otrzymała jego list z wiado- 
mością o a Sie ślubu. Żoł 
nierz uspokoił ją i udał się z 
nią do kościoła, błogosławiąc 
w duchu dobrego komendan- 
ta. 


Muzyke i slowo polskie w świat 


śle potężna krótkcfalówka polska 


w ciągu godziny 40 minut, a słowo 
żywe 20 min., jak to było 19 lutego. 
Bił to jednak program wyjątkowy, 
składający się z dwóch audycyj mu 
zycznych: utworow: z płyt i melodyj 
łowieckich, pochodzących z nagrania. 
Zresztą Babice nadawały wtedy pro 
gram radjowy, wydłużony wyjątko- 
wo o całe 11 minut. 

Poza tem ua program krótkofalów 
ki składają się audycje czytane w 
studjo warszawskiem na Zielnej, np. 
Dziennik Radjowy, recytacje i frag 
menty z poezji, prozy i dramatu. 
Inne, np. przemówienia i słuchowi- 
ska, no Haiz z nagrania w progra 
mie stacji średnio i długofalowych. 
Inne jeszcze, jak wiadomości z Świa 
towego Związku Polaków z Zagra- 


nicy i Polonji Zagranicznej — są 
specjalnie dla krótkofalówki opra- 
cowywane. 


Technika nadawania jest taka, że 
radjostacja warszawska użycza stu- 
dja krótkofalówce babickiej, a au- 
dycja nadawana jest stąd kablem 
bezpośrednim do Babie. 

SPEAKERZY 

I OBSŁUGA KRÓTKOFALÓWKI 

Pierwszą speakerką — w paździer 
niku r. ub. — była p. Arjaaa Hrysz- 


Komplet sportowy: spodnie 
białe Iniane z grubego płótna, 
binzeczka z wełnianego try- 
kotu z kolorowym krawatem, 


Powrót do pracy 


Ubiegłej nocy zakończyła się w 
krakowskim  inspektoracie pracy 
konferencja porozumiewawcza w 
sprawie likwidacji strajku  górni- 
ków w kopalniach soli w Wieliczce. 

W konferencji wziął udział gł. in- 
spektor pracy z Warszawy, inż. 
Klott. dyrekcja kopalui soli, oraz 
delegacja robotników. Po dłuższej 
naradzie uzgodniono warunki pracy 
i płacy, które przyjęli zarówao de- 
legaci dyrekcji kopalń, jak i górni- 
ków. 

M. in. przyznana robotnikom nie- 
stałym po 2-ch latach pracy depu- 
taty węglowe, oraz wszystkim ro- 
botnikom depuiaty solne. Od dnia 
1 lipca przywrócony będzie pełny 
tydzień pracy, poaadto zaś robotni- 
cy otrzymają zwrot pobranego od 
nich w grudniu i styczniu specjalne 
go podatku od plac. 

a podstawie zawartego porozu« 
mienia, wczoraj o godz. 14-ej gór- 
nicy, w liczbie około 1.200, przystą- 
piii do pracy. 

Pertraktacje w inspektoracie prą- 
cy w sprawie likwidacji strajku ka» 
peluszników i szewcow w Krakowię 


kiewiczowa, zapowiadająca w języ- 
ku polskim, francuskim i angiel- 
skim, Po niej, speakerką okolicz- 
nościową w grudniu r. ub. i na No- 
wy Rok była p. Henryka Nowocie- 
niowa, a z pośród stałych speake- 
rów Polskiego Radja, na zmianę z 
p. Hryszkiewiczową zapowiadali pp.: 
Bocheński, Opieński, Świętochow- 
ski, Sztompka-Grakowska i Choy- 
nowska. Zato od lutego specjalnym 
speakerem dia krótkofalowki jest 
p. Karol Pieńkowski, zapowiadają” 
cy po polsku, angielsku i francnsku. 
Wreszcie personel techuiczny krót 
kofalówki stanowią, czuwający nad 
amplifikacją i transmisją pp.: Jam 
Bielicki, Adolf Rode, Władysław. 
Wysocki i Janusz Jastrzębski. 


Zdjęcie nasze przedstawia port Hope w stanie Ontario w Stanach Zjednoczonych Ame- 
ryki Północnej, którego ulice pewnego ranka zostały zala ne wodą i pokryte „małemi gó- 
rami lodowemi. Były to oczy wiście skutki powodzi, która nawiedziła część Stanów Zjed- 


noczunych. 
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pnstracyjne wybo 


ry w Niemczech 


AA. 3B9.14G6 głosów padło na listę Hitlera 
Przeciw giosowało 542.898 osób 


BERLIN (PAT.) Niedzielne | 


wybory miały całkowicie spo- 

ojny przebieg. Hasła, pod 
któremi odbywały się wybory 
niemieckie określa zwięźle 
„Deutsche Allgemeine Ztg.': 
1) udzielenie aprobaty polity- 
ce suwerenności, której uwień 
czeniem było zniesienie strefy 
zdemilitaryzowanej, 2) wyra- 
żenie wdzięczności kanclerzo- 
wi za trzyletnią odbudowę 
Niemiec, 3) stwierdzenie, że 
ujawniona przez kanclerza 

itlera wola pokoju jest rów- 
nież wolą calego narodu nie- 
mieckiego, 4) votum zaufania 
dla kanclerza Hitlera, które 
umacnia go w jego walce dla 
dobra Niemiec. 

Na wszystkich domach, oraz 

ursujących po mieście tram- 
wajach, autobusach i samo- 

odach powiewały flagi ze 
swastyką. Bardzo liczne afisze 
i rozwieszone na wielu do- 
mach transparenty z napisa- 
mi o treści propagandowej 
przypominały obywatelom o 
obowiązku źlożeńić głosu na 
rzecz „polityki pokoju, hono- 
pe ności, pracy i porząd- 

u“. 

Na stacjach kolejowych 
wzdłuż szlaków, prowadzą- 
cych do Berlina, głośniki wzy 
waly podróżnych do oddania 
głosu. Ulicami Berlina prze- 
jeżdżały samochody z grupa- 
mi szturmowców i iłbizieży 
hitlerowikigi, również wcią- 
gniętej do akcji propagando- 


RAD J O 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


6.30 Pieśń, 6.53 Pobudka, 6.34 Gimnastyka, 
6.56 Muzyka, 7.55 „Parę informacyj”, 8.00 
Audycja dla szkó!, 11.57 Sygnał czasu, 12.00 
Hejnał, 12.15 Audvcja dla szkół. „Kukiełki 
śląskie”: „Śląskiem na przełaj”, 12.40 „„Go- 
dzina we Francji“ — koncert, 13.25 Chwilka 
gospodarstwa domowego, 13.50 „Z rynku 
pracy”, 15.15 Wiadomości o eksporcie pol- 
skim, 15.20 Przegląd gie!c owy, 15.30 Muzy» 
ka lekka, 16.00 „Skrzynka P. K. O.*, 16.15 
Zos ól Wis ora Tychowskiego 
Rosnera, 16.45 , Cala Polska śplewa”, 17.00 
„Wtszubi”, occzyt, 17.15 „Płyty dla znaw- 
ców", 18.10 P usenki francuskie, 18.50 „Książ 
ki o chłopach | wśród chłopów” — szkic 
literacki, 18.55 „Skrzynka rainicza”, 19.05 
Koncert reklamowy, 19.35 Wiadomości spor- 
towe, 19.45 Pogadanka aklualns, 20.00 „taá 
cuch nieszczęścia” —skecz, 20.10 Koncert 
muzyki lekkiey w wykonaniu Orkiestry P. 
R., 20.55 „Obrazki z Polski współczesnej”, 
21.00 9-y Koncert Historyczny muzyki pol- 
skiej, 22.00 Muzyka lekka w wyk. Malej 
Orkiestry P. R., 22 „Osobliwości wód 
leczniczych w Polsce” — odczyt w języku 
esperanckim, 23.00 Wiadomości meteorolo- 
giczne dla żeglugi! powietrznej, 23.05 Mu- 
zyka taneczna. 


i Jerzego 


wej. 

Większość uprawnionych 
do głosowania, zwłaszcza w 
centrum miasta, złożyła swe 
głosy już w SHAS przed- 
południowych, tak że po- 
łudniu frekwencja w lokalach 
wyborczych znacznie się 
zmniejszyła. Zresztą, jak zwy 
kle w niedzielę, hdna Ber- 
lina, korzystając 


z pięknej 


wiosennej pogody wyjeżdżała prawnionych 


co też przyczyniło się do 
zwiększenia brekwenćj| gło- 
sujących w godzinach ran- 
nych. 

Jak wynika z doniesień, któ 
re w godzinach popołudnio- 
wych nadeszły już do Berlina 
z szeregu miejscowości, akcja 
wyborcza została tam wszę- 
dzie zakończona przy blisko 


zakończyło się najwcześniej, 
była wieś Wiebelsdorf w Tu- 
ryngji, gdzie oddano 100 pro- 
cent głosów za polityką kan- 
clerza Hitlera. | 

W. okręgach wiejskich gło- 
sowanie zakończono naogół 
w godzinach południowych, w 
miastach zaś do południa więk 
szość wyborców zgłosiła się 


100-procentowym udziale u-: do urn wyborczych. W Ham- 


o głosowania. 


burgu pomiędzy godz. 10 i 11 


na olpoczynek poza miasto,l Gminą, w której głosowaniel rano ukazały się na niektó- 


Przedw komu uzbraja Nadrenie? 


Niemcami? Narazie niewąt-| ły się Niemcy i kosztem jakie 


PARYŻ (PAT). — Minister 
Spraw Zagran. Flandin wy- 
glosił w Vezelay w dep. Yon- 
ne przemówienie, w klógem 
poruszył zagadnienia polityki 
zagranicznej. przemówie- 
niu tem Flandin m. in. powie- 
dział: 

„Od czasu, gdy Niemcy za- 
jely zdemilitaryzowaną stre- 
ę, kanclerz Hitler wzmógł 
ilość swych przemówień i we- 
zwań, mających na celu po- 
parcie nowego pokoju, jaki 
„zamierza ofiarować Światu, 
jako kompensatę". 

Już oświadczyłem — po- 
wiedział Flandin—w imieniu 
rządu, że po przywróceniu po 
szanowania prawa międzyna 
rodowego Francja przystąpi 
do wszelkich rokowań, mogą- 
cych przyczynić się do konso 
lidacji pokoju. Trzeba jed- 
nakże, by podstawy tych ro- 
kowań były ściśle określone 
i poważne. Można było mieć 
nadzieję, iż kanclerz Hitler 
w swych przemówieniach uzu 
pełni swe pierwotne niejasne 
propozycje. Uczynił to jednak 
tylko co do jednego punktu, 
przeciwstawiając wartości 
traktatów temu, co nazywa 
„żywotnem, wiecznem pra- 
wem narodu niemieckiego". 

Zdając sobie sprawę, jak 
słabą jest jego teza, usprawie- 
dliwiająca ponowną okupację 
strefy zdemilitaryzowanej za- 
warciem paktu 


= 


francuskiego, kanclerz Hitler 

domaga się w imieniu swego 

narodu prawa urządzenia swo 
jego domu, tak jak mu się to 
ędzie podobało. 

W swem przemówieniu w 
Berlinie Hitler oświadczył: 
„Jeżeli inne narody trwają 
przy literze traktatów, ja u- 
pieram się przy wieczystej 
moralności, jeżeli przeciwsta- 
wiają nam teksty, przeciwsta- 
wię im wieczne prawa i wiecz 
ne obowiązki mego narodu“, 
Hitler twierdzi, iż wszczął 
walkę, mającą na celu przy- 
wrócenie pozycji Niemiec w 
świecie. Powstają dwa zapy- 
łania i należy je wyraźnie 
wysunąć. 

Pierwsze zapytanie zasadni 
cze jest następujące: Jaką ju- 
tro będzie posiadał wartość 
jakikolwiek traktat, jeżeli 
CY, zastrzegają sobie pra- 
wo odrzucenia go” w imię 
„wiecznej moralności i żywot 
nego RE narodu niemiec- 
kiego?“ 

Oto np. sytuacja Belgji. Nie 
zawarła ona żadnego traktatu 
ze Zw. Sowieckim, a jednakże 
Niemcy ustosunkowują się 
do Belgji, jeżeli chodzi o trak 
tat locarneński, również na 
podstawie „wiecznego, żywot- 
nego prawa niemieckiego“. 

oto drugie zapytanie: 
Kto będzie niezależnym i bez 
stronnym sędzią jutro w stv- 


sowiecko- sunku do nowego traktatu 4 


WIESCI SPORTOWE 
Polonja bije Legje 4: 1 


Rozegrane w Warszawie 
wobec 2.000 widzów zawody 
towarzyskie pomiędzy ex-li- 
gową Polonją a ligową dru- 
żyną Legji, zakończyły się 
zdecydowanem zwycięstwem 
Polonji w stosunku 4:1 (2:1). 
Gra wykazała znaczną prze- 
wagę Polonji, mimo, że wy 
stąpiła bez Kruka i Seichtera. 


Legja, która walczyła bez Na- 
wrota i Martyny, zawiodła na 
całej linji. 

ramki dla zwycięzców 
zdobyli: Ciszewski, Odrowąż 
(2) i Szczepaniak (dobijając 
rzut karny, obroniony przez 
Kellera). Dla Legji honorowy 
punkt padł ze strzału Drabiń- 
skiego. 


W niedzielę odbyło się w 
Warszawie nadzwyczajne wal 
ne zebranie polskiego kole- 
gjum sędziów z udziałem de- 
egatów wszystkich kolegjów 
sędziowskich. 
_ Zebranie zagaił prezes P.K. 
S. p. Walczak. Następnie wy- 
brano na przewodniczącego 
zebrania p. Zimmermana ze 

wowa. razu na początku 
zebrania zarząd PKS. złożył 
swoje manadaty na ręce wal- 
dego zebrania. Demonstracja 


ta przyjęta zcstała burzliwe- 
mi oklaskami przez zgroma- 
dzonych sędziów. Po tym 
wstępie przystąpiono do naj- 
ważniejszego punktu porząd- 
ku dziennego, t. j. do sprawy 
dalszej autonomji sędziów. 


Imieniem polskiego związ- 
ku piłki nożnej zabierali głos 
płk. żołędziowski, mjr. Jachec 
i p. Mallow, wyjaśniając. ja- 
kie stanowisko zajmuje w tej 
sprawie najwyższa magistra- 


tura piikarska. Delegaci po- 
szczególnych okręgów zkolei 
określali AE WA okręgo- 
wych kolegjów. Ostatecznie 
za utrzymaniem dalszej auto- 
nomji wypowiedziały się w 
dyskusji: Białystok, Lublin, 
Łódź, Pomorze, Wilno i War- 
szawa. 

Po dłuższej dyskusji przy- 
stąpiono do głosowania. Za 
utrzymaniem autonomji sę- 
dziów i oddzielnego P.K.$. 
wypowiedziało się 10 okre- 
gów, przeciwko — tylko 3 
(Kraków, Śląsk i Stanisła- 
wów). Po ogłoszenin wyni- 
ków głosowania przudstawi- 
ciele Krakowa i Śląska opu- 
ścili zebranie. 

Nowy zarząd Polskiego Ko- 
legjum Sędziów wybrano w 
"a KŻ składzie: pre- 
zes inż. Walczak, wicepreze- 
si: Laskowski i Gryfenberg, 
sekretarz Glinka, członkowie 
zarządu: lomaszewski i Bira, 
przewodniczący komisji dy- 
scyplinarnej Bednarski 


pliwie ze względów dyploma- 
tycznych kanclerz Hitler o- 
wiadcza, iż pragnie 25 lat po- 
koju, a jutro być może wiecz 
nego pokoju z Francją i po 
to, by przygotować ten pokój 
tak pospiesznie uzbraja stre- 
fẹ zdemilitaryzowaną, prze- 
ciwko komu te zbrojenia są 
wymierzone, dlaczego zostały 
przedsięwzięte? 

Jeżeli kanclerz Hitler szcze 
rze pragnie pokoju, koniecz- 
nem jest by sprecyzował swą 
myśl w zakresie żywotnego 
prawa narodu niemieckiego i 
równości praw. 

Min. Flandin zapytuje się, 
czy wystąpienie kanclerza Hi 
tlera nie jest grą, która ma na 
celu przygotowanie nowych 
faktów dokonanych i nowych 
warunków traktatów. zy 
kanclerz Hitler nie zamierza 
zakwesłjonować statutu Gdań 
ska i Kłajpedy? Należy się do 
magać wyraźnej odpowiedzi 
na te pytania. 

Flandin porusza szereg in- 
nych spraw, zdaniem jego wy 
magających wyjaśnienia, m. 
in. sprawę kolonij i rewizji 
traktatów, aeaye at jakich 
teraz kolonij będą domaga- 


rych domach plakaty obwie- 
szczające, że wszyscy miesz- 
kańcy danego domu złożyli 
już swe glosy. 

Głosowanie dało następują- 
ce wyniki: 

Uprawnionych do głosowa- 
nia było 45.408.191, giosowało 
44.932.058, a więc 98.95 proc. 
Na listę kanclerza Hitlera pa- 
dło 44.389.146 głosów (98.79 
proc.), przeciw liście 542.898 
(1.21 proc.). 


go kraju zamierzają zapewnić 
odpływ nadmiarowi swej lud- 
ności? Nowy system, propono 
wany przez kanclerza Hitlera, 
mający na celu nową organi- 
zację pokoju, w rzeczywisto- 
ści zmierzałby do lepszego 

rzygotowania wojny przez 

ezkarność zapewnioną na- 
pastnikowi. Charakterystycz- 
nem jest, iż w momencie kie- 
dy kanclerz zwraca się ze swe 
mi wezwaniami pokojowemi, 
propaganda narodowo-socjali- 
styczna wzmaga się we wszy- 
stkich krajach, posiadających 
mniejszości niemieckie. 

Jeżeli kanclerz Hitler — po 
wiedział Flandin—jest gotów 
do udzielenia ogólsych* wy- 
jaśnień bez zastrzeżeń, nic nie 
ukrywając, niech odpowie na 
wszysłkie postawione pytania 
nie w formie niejasnych prze- 
mówień, lecz kategorycznemi 
i dokładnemi oświadczeniami. 
Nie nie będzie w tem sprzecz- 
neen z honorem i godnością na 
rodu niemieckiego. Europa 
ma prawo wiedzieć, podobnie 
jak świat cały, czy posiadają 
realną wartość propozycje 
pokojowe, jakie rzekomo są 
jej ofiarowane. 


Deklaracja obrońców Ojczyzny 


Na wspólnem posiedzeniu 
prezydjów i zarządów okrę- 
Bowych i grodzkich wszyst- 

ich związków kombatanc- 
kich, zrzeszonych w Federa- 
cji Polskich Awiązków Obroń- 
ców Ojczyzny uchwalono w 
Krakowie następującą dekla- 
rację: 

„Nad wyraz tragiczne I bolesne 
wypadki, które rozegrały się ua 
ulicach Krakowa w dn. 25 marca 
1936 r. nakazują nam, kombatau- 
tom, jako byłym obrońcom Ojczyz- 
ny, wypowiedzieć się w sposób jas- 
ny i stanowczy. 

Stojąc zawsze zdala, jako organi- 
zacja apolityczna, od wszelkiego 
ruchu politycznego w Polsce, nie 
możemy jednak, jako obywatele, 
którzy daniną z krwi przelanej dla 
Państwa zfożyli swój egzamin oby- 
wntelski, pozostawać obojętnymi, 
gdy robotnik polski, tak licznie 
zrzeszony w związkach obrońców 
Ojczyzny, wałczy dzłś o swój byt 
z wyzyskłem kapitału. 

Sami, jako ludzie pracy fizycznej 
i umysłowej „wszyscy bez wyjątku 
rozumiemy i należycie oceniamy 
wysiłki, zmierzające do poprawy 
warunków pracy i płacy. jzstesmx 
przekonani, że manifesta*ja rolet 


nicza w dniu 23 marca nie miała 
na celu wywołania rozlewu krwi 
i spowodowania starcia z policją 
panstwową, lecz — jak późniejsze 
vopn to potwierdziły — została 
nadużyta przez wywrotowe czyn- 
niki dla demonstracji antypań- 
stwowej. 

Dnia 23 marca w Krakowie ro- 
zegrał się podwójny dramat pol- 
skiego robotnika. Ża jego plecami 
lżono Państwo Polskie, za jego ple- 
cami strzelano do polskich żołnie- 
rzy policyjnych i obrzucano ich ka- 
mieniami, podczas gdy zamiarem 
robotników było tylko protestowa- 
nie w drodze legalnej przeciwko 
brakowi i wyzyskowi pracy. 

Stwierdziwszy kategorycznie, że 
naszą wolą jest domaganie się, aby 
zagwarantowane Konstytucją Rzpli- 
tej prawa do pracy, jej wartości i 
owoców zostały  bezwarnnkowo 
GE + rząd urzeczywistnione i wy- 

onane przez władze, mające nad- 
zór nad pracą. 

Oświadczamy, że obóz kombą- 
tancki przeciwstawi się zdecydowa- 
nie wszelkiemu wyzyskowi pracy. 
Równocześnie jednak stwierdzamy, 
że obóz kombatancki jest gotów 
tak samo przeciwstawić się wszel- 
kim próbom, zmierzającym do ped- 
ważenia ładu i porządku w życiu 
społeczeństwa i państwa". 


Apelacja zabójców min. Pierackiego 


„Diło”* donosi, że obrońcy 
oskarżonych w procesie o za- 
bójstwo min. Pierackiego o- 
trzymali wczoraj wieczorem 
zawiadomienie z (Warszawy, 


że termin rozprawy apelacyj- 
nej przeciwko Bande i tow. 
wyznaczony został na ponie- 
działek 27 kwietnia b. r. w 
Warszawie. 


Po zatargach w interesie do zbrodni 


Za zabójstwo aplikanta adwokackiego 6 lat więzienia 


Wczoraj w Sądzie Apela- 
cyjnym w Warszawie rozpo- 
znawana była sensacyjna spra 
wa Józefa Jeżaka, oskarżone- 
go o zbójstwo aplikanta adwo 
kackiego, Wiktora Bauera. 

Jeżak i Bauer założyli w Ło 
dzi przedsiębiorstwo, które 
prosperowało przez kilka lat, 
przynosząc właścicielom znacz 
ne zyski, aż wreszcie między 
wspólnikami doszło do niepo- 
rozumienia na tle finanso- 
wem. Jeżak oskarżał Bauera, 
iż przywłaszczył sobie kwotę 
około 30.000 zł. 

Dla załatwienia tego załar- 
gu zebrał się nawet sąd po- 
fubowny, który przysądził Je- 
żakowi fabryczkę, a wzamian 
Bauer miał otrzymać odszko- 
dowanie. 

Do ostatecznego rozrachun 
ku nie doszło, gdyż w między- 
czasie Jeżak wniósł do proku- 
ratora skargę, oskarżając 
wspólnika o przywłaszczenie 
58,000 zł. 

Prokuratura postępowanie 
umorzyła, uznając, iż spór ma 
raczej charakter cywilny. 
Pewnego dnia znaleziono na 
ulicy w Łodzi trupa Bauera 
z kilkoma ranami postrzało- 
wemi. 

„JA GO WYKOŃCZĘ!* 

Podejrzenia — wobec braku 
jakichkolwiek innych wska- 
zań — skierowały się przeciw 
ko Jeżakowi, który niejedno- 
krotnie odgrażał się: „Ja Baue 
re skończę”. 

Kiedy policja przybyła do 
Jeżaka, chcąc go aresztować, 
zastała Jeżaka w łóżku. Po- 


DWUZNACZNE. 


— Podziwiam właśnie biust 
łaskawej pani. 


czątkowo wypierał się jakiej-, ki został bezpośrednio zaata- 


kolwiek winy, dowodząc swe- 
go alibi, 


W toku śledztwa Jeżak przy 


znał się do zastrzelenia Baue- 
ra, motywując fakt zabój- 
stwa tem, iż w ozasie sprzecz- 


kowany przez wspólnika, 


Sąd Okręgowy skazał Jeża- 
ka ma 10 lat więzienia, uwa- 
żając, że działał on z preme- 
dytacją. 

Jeden z sędziów złożył prze 


kary od- 


ciwko wymiarowi 
rębny głos. 
Naskutek apelacji oskarżo- 
nego sprawa znalazła się w 
Sądzie Apelacyjnym, który 
uznając, iż kara została wy- 
mierzona zbyt surowa, zmniej 
szył ją do 6 lat więzienia. 


Tak ocenia prasa angielska wynik wyborczy 
LONDYN (PAT.) Rezultaty bory były farsą" — oznajmia 


wyborów niemieckich nie 
sprawiły w Anglji żadnego 
wrażenia. Prasa angielska jed 
nomyślnie podkreśla swoje 
wątpliwości co do wartości od 
bytego aktu głosowania. 


„Times“ oświadcza, że inny 
rezultat mie był wogóle moż- 
liwy. Ludziom, znajdującym 
się poza granicami Niemiec 
trudno jest zrozumieć potrze- 
bę całej tej procedury. „Wy- 


„Jlimes, 


Jako próba zaufania naro- 
du lo obecnych przywódców, 
akt wyborczy E cios był 
metodą kontroli państwowej 
i niemożliwością złożenia gło- 
su przeciw liście rządowej. 
Nawet wstrzymanie się od 
głosowania lub zniszczenie 
kartki do głosowania wyma- 
gało w tych warunkach nad- 
zwyczajnej odwagi. 


„Times” nawołuje Hitlera, 
aby po tem nowem wzmoc- 
nieniu swego własnego pre- 
stiżu wewnątrz Niemiec, do- 
wiódł, że jest mężem stanu 
przez skuteczne przyczynie- 
nie się do pacyfikacji Euro- 


PY: 

*Berliński korespondent „Ti- 
mes“ zapowiada jednak, że 
stanowisko Niemiec będzie 
bardziej nieprzejednane, ani- 
żeli można było się spodzie- 
wać, 


Po Nadrenii kolej na Austtje 


Prasa francuska o hitlerowskim plebiscycie 


PARYŻ (PAT.) Wynik ple- 
biscytu niemieckiego wywo- 
łał w Paryżu duże wrażenie 
jakkolwiek nie był on nie- 
spodzianką. 

Wynik plebiscytu niemiec- 
kiego przekroczył wszystkie 
dotychczasowe przewidywa- 
nia — oświadcza Pertinax w 
„Echo de Paris“. Oznacza to, 
że wszechwładza reżimu hiile 
rowskiego nie znajduje żad- 
nego opory w psychice naro- 

u niemieckiego. 

Minął już czas, stwierdza — 
„Ami du Peuple“ — kiedy 
można było liczyć na jaką- 
kolwiek opozycję w Niem- 
czech, kióraby się ujawniła 
przy nadarzającej się okazji. 

Według „L'Oeuvre*, w ber- 
lińskich NA Beia dyplomatycz- 
nych panuje przekonanie, że 
kanclerz musi podtrzymać na- 
dal wytworzony nastrój 
wśród ludności niemieckiej, 
to też wkrótce należy się li- 
czyć z jakimś aktem na rzecz 
Anschlussu. 

Zarówno „L‘Oeuvre“, jak i 
„Echo de Paris“ zapowiadają, 
że w wyniku zwycięstwa kan- 
clerz Hitler jeszcze z większą 
siłą wystąpi z nowemi propo- 


Do kasy biur monopolu spi- 
rytusowego w Bydgoszczy za 
kradli się w sobotę w nocy 
włamywacze. W trakcie ro- 
toty spłoszeni zostali przez 
nocnego stróża, pozostawiając 
na miejscu przyniesione na- 


rzędzia Zawezwana policja 
wszczeła energiczne dochodze 
nie. Rozpoczęte prucie kasy, 
jak również pozostawione na- 
rzędzia dowodzą, iż nie jest 
to robota miejscowych wła- 
mywaczy, lecz nielada fa- 
chowców w tej dziedzinie. 


Śmiertelny upadek z roweru 


We wsi Dłuszno obok Trze- 
meszna wydarzył się w sobo- 
tę tragiczny wypadek. 

Przejeżdżający szosą 56-let- 
ni Stanisław Majchrzak wpadł 
rowerem na Ścianę domu gos- 
podarza Liberkowskiego. Po 


trzech minutach ofiara włas- 
nej nieostrożności zmarła. 
Dochodzenie lekarskie wy- 


jaśniło przyczyny wypadku. 
kazało się, iż Majchrzak 
wpadł na mur, straciwszy 


przytomność wskutek uprzed 
niego pęknięcia tętnicy serca. 


Tajemniczy zamach 


Na drodze, prowadzącej z 
Włościejowska do Międzybo- 
rza jacyś nieznani osobnicy do 
konali zamachu na 
dzącego leśnika Karola Resz- 
kę. Oddany w jego kierunku 


rzecho- | celu 


strzał rewolwerowy ranił go 
niebezpiecznie w głowę. Po- 
licja wszczęła dochodzenie w 
ujęcia zamachowców. 
Rannego Reszkę umieszczono 
w szpitalu. "Stan jego jest 
ciężki, 
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zycjami. 

Na tle wyników plebiscytu 
niemieckie dzienniki komen- 
tują wczorajsze przemówie- 
nie min. Flandina. Charakte- 
rystycznem jeste, że spotkało 
się ono z ostrym atakiem so- 
cjalistyzenego organu „Popu- 


laire“. Dziennik ten stwier- 
dza, że min. Flandin niepo- 
trzebnie dał się wciągnąć w 
polemikę z kanclerzem Hitle- 
rem przez co w sposób wy- 
raźny wszedł na piaszczy 

raźny wszedł na płaszczyznę 
argumentów niemieckich. 


Krwawy załarg na granicy 
Oddział japońsko-mandżurski zaatakował 
placówkę mongolską 


MOSKWA (PAT.) Agencja 
Tass donosi z Ulan-Bator, że 
oddział japońsko-mandżurski 
na 7-miu automobilach cięża- 
rowych i jednym samocho- 
dzie zaatakował mongolską 
straż graniczną w Adykdolon. 

Miejscowość ta jest poło- 
żona o 45 klm. od granicy. 
Graniczny sterunek mon- 


a odległy o 50 klm. od Adyk- 
dlon, został jednocześnie za- 
atakowany przez inny od- 
dział japońsko - mandżurski, 
który przybył na dwóch sa- 
mochodach ciężarowych. 
Straż graniczna mongolska 
po otrzymaniu posiłków, od- 
parła napastników, którzy 
zpowrotem przekroczyli gra- 


golski Bulundesu położony wł nicę, ponosząc straty w zabi- 
odległości 8 klm. od graniey,| tych i rannych. 


(Początek na str. 1-ej). 

Sąd mimo to zarządza pobra 
nie próby pisma Bugaja i Ku- 
czalskiej oraz zleca kaligrato- 
wi Araszkiewiczowi z Sosnow 
ca wydanie opinji, uwzględ- 
niającej także i to, czy wogó* 
le pamiętnik był pisany ręką 
zmarłych dzieci. 

Następnie rzewodniczący 
sędzia Ge ai: obwieszcza, 
że proces zbliża się do zakoń- 
czenia i wzywa przeto strony. 
by ewentualne wnioski co do 
uzupełnienia przewodu wnio- 
sły niezwłocznie, gdyż sąd 
przystąpi już we środę do wy 
słuchania głosów oskarżenia 
i obrony. 

Prokuratorzy oraz rzecznik 

owództwa nie składają wnios 
ów, natomiast obrońca oskar 
żonego oświadcza: 

— W toku procesu otrzyma- 
łem cały szereg listów. Nie 
chcę ich tu wszystkich skła- 
dać na stole sędziowskim. Pra 
gnąłbym tylko, aby 3 najcha- 
rakterystyczniejsze zostały do 
łączone do akt sprawy. 

Obrońca składa list przo- 
downika służby śledczej, któ- 
ry komunikuje, sensacyjny a 
nieznany szczegół, że krysz- 
tałki przy detektorach radio- 


wych celem wzmocnienia ich 
działania zawierają tal. 

Drugi z listów od adw. Bon- 
nera z Sosnowca, ma służyć 
jako dowód, że Grzeszolski 
żądał od teściów Bugajów 
10.500 zł. za przebudowę i re- 
mont ich domu. 

Trzeci list wreszcie, pisany 
przez zbadanego w charakte- 
rze świadka płk. Kozłowskie- 
go, na parę dni przed areszto- 
waniem Grzeszolskiego, za- 
wiera gorące podziękowanie 
za pracę na terenie koła rodzi 


Wieści 
ze świata 


LEWONIEWSKI 
NA STUDJACH W AMERYCE 
Znany pilot sowiecki Zygmunt L6 
woniewski przybył do Waszyngtoe 
nu. Pozostanie on w Stanach ŹJe* 
dnoczonych dwa miesiące dla studjo 
wania budowy i ekwipunku samo 
lotów amerykańskich, ze szczególe 
nem uwzględnieniem urządzeń awj8 
cyjnych, uadających się do lotnie 
ctwa w krajach polarnych. 


WEZUWJUSZ GROZI WYBUCHEM 

Wezuwjusz ożywił swą działal- 
ność, jednakże w roku bieżącymi 
działalność ta jest o wiele intensyw* 
niejsza niż zwykle w tej porze ro 
ku. Co pewien czas następują lek* 
kie wstrząsy podziemne, z kratere 
wydostają się kłęby pary oraz wy” 
lewa się lawa. Ludności okoliczne, 
nie zagraża jednak żadne niebezpia 
czeństwo. 


POŻAR STRAWIŁ MIASTO 


Donoszą z Santingo de Chile, 26 
gwałtowny pożar, którego przyczy% 
nie zdołano ustalić, zniszczył niee 
mal doszczętnie miasto Castro, lie 
czące 12 tysięcy mieszkańców, jedno 
z najstarszych miast w Ameryce po 
łudniowej. Pastwą płomieni padło 
przeszło 200 domów. Szkody matef 
jalne wynoszą około 10 miljonów 
pezów chilijskich. Ofiary pożogi 
które straciły całe swoje mienie, J< 
mieszczono w koszarach straży ognie 
wej i w teatrze miejskim. 


NARADY SZTABÓW WOJENNYCH 


Wczoraj rano, zamiast przewidy* 
wanej właściwej sesji gabinetu ane 
gielskiego, odbyło się na Downing 
Street w Londynie zebranie minie 
strów, zwołane przez Baldwina. Na 
zebraniu tem omawiano sprawę przy 
szłych rozmów pomiędzy sztabamt 
głównemi W. Brytanj, Francji 3 
Belgji. 

SZWAJCARJA ZBROI SIĘ 

Szwajcarska rada związkowi 
przeznaczyła kredyt w wysokości % 
miljonów 100 tys. franków na bu- 
dowe 40 nowych samolotów. Samo- 
loty te zbudowane będą w Szwaj- 
carji i zaopatrzone będą w motory. 
szwajcarskie. 


BRONIĆ CHCE FRANKA 


Francuski minister Finansów Re: 
gnier zaprzeczył kategorycznie obie 
gającym na giełdzie pogłoskom, ja- 
koby rząd zamierzał przeprowadzić 
dewaluację franka, ub przymusową 
konwersję. Minister stwierdził, że 
rząd zdecydowany jest bronić frans 
ka z całą energją. 


a U 
SKŁADAJCIĘ OFIARY 


na Naczelny Komitet 
Uczczenia Pamięci 


Marsz. J. Piłsudskiego 
Honto P.H. O. 13-13 


cielskiego. Mimo opozycji ze 
strony oskarżenia, sąd listy, 
dołącza do akt. 


Następnie przewodniczący, 
podaje do wiadomości, że na~ 
stępna rozprawa odbędzie się 
w Środę o 9 rano. 


Na wstępie jej biegły-kalie 
graf Araszkiewicz złoży opie 
nję, poczem niezwłocznie zo* 
stanie zamknięty przewód są- 
dowy i o godz. 9 m. 20 rano 
rozpocznie mowę oskarżyciel- 
ską prok. Suski. 


[i--TEEE"WN MM CAN PRZE U SEN 


Pokrzywdzony emigrant z Brazylii 


Od szeregu lat mieszkał w 
Brazylji obywatel polski, Pa- 
weł Musiałowicz, b. dyrektor 
i właściciel Wiza! fabryki w 
Rosji. Przed pół rokiem p. Mu 
siałowicz dowiedział się od u- 
rzędnika konsulatu polskiego 
w Brazylji, że istnieje możli- 
wość otrzymania Sowie- 
tów ekwiwalentu za znacjona 
lizowaną fabrykę, że został 
już podpisany w tej sprawie 

akt z Sowietami i że wartoby 
ła pojechać do Warszawy. 


Niedługo myśląc p. Musiało 


wiez wyjechał do Polski, pe- 
łen nadziei i obecnie znajduje 
się w schronisku dla emigran- 
tów przy ul. Chlodnej 45. 

Kosztowna podróż do Polski 
zrujnowała emigranta. Obec- 
nie wyjeżdża zpowrotem do 
Brazylji, uzyskawszy na kosz- 
ty podróży poparcie osób trze- 
ab Zapowiada, iż po powro- 
cie do Brazylji zwróci się do 
sądu, celem odzyskania ponie- 
sionych przez fałszywą infor- 
mację urzędnika konsularne- 
go strat, 


